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„Caa*" wychodzi codziennie, wyjijwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.

P r e nu m e r a t a  wynos i :
_ . . || na cały rok
Pocztą w państwie Austryackiem..................................................|| 24 złr.

„ „ Niemieckiem................................................... | 28 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

innych państw należących do związku pocztowego . . ,
Prrnam rrH tę przyjinnje się tylko od Igo do oatatnlrgo dnia W miesiącu. — Mai) 
* pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracji Czasu w Krakowie. — leisty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Listów mefrankowanych nie przyjmuje się.
Rękoplamńw nadsyłanych nie zwraca się.

32 złr.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 c.
3 złr.

3 złr.

P r e n u m e r a t ę  przy j muj ą :
A•Iministracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowo, n i e j i e o w ą  prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina w hotelu Saskim, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Ogłoazenla (inseraty) przyjmuje się za opłata od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — Madetfane (na 3 stronie dziennika) od
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia I presam ersla
przyjmują: we Lw osie Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunal­
skiej L. 4; w- P a r y ż a  wyłącznie p. Adam, Rue Clćment 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonióre 33); w W iednia pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gold -

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Ć.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej

P r z e d p ł a t a  na  „CZAS“
od dnia Igo Lipca 1885 r.

Z  p rze sy łk ą  pocztow ą w  państw ie  
A u stryackiem : 

na cały rok 24 złr. 
na pół rokn na kwartał na 1 miesiąc

■łr. 12 złr. O złr. 2*50
Z  przesyłką pocztową do Niemiec: 

na cały rok 5 6  marek.
na pół rokn na kwartał na 1 miesiąc
2S marek 14 marek 6 marek.
Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­

pisanie nazwiska i miejsca odbiorn albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

I C  Prenumerata U c z y  i l e  tylko  
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya Czasu 
w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, najdogo­
dniej i najtaniej przesyłać przekazem  poczto  
wym .

Cena „Czasu* zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru.

_ Miejscową prenumeratę przyj 
mufę Administracya „Czasu,“ tu­
dzież ajencye pp. E. SUberstelna 
biuro dzienników 1 ogłoszeń w ho­
telu Saskim, handel Z. Skalskiego 
w Sukiennicach pod 1. 27, sprze­
daż gazet Kuklińskiego w hall Su­
kiennic 1. 6, księgarnia S. A. Krzy­
żanowskiego w rynku głównym, 
handel Hessa w rynku głównym, 
handel Bajera przy ul. Grodzkiej, 
główna trafika w rynku głównym.
_ We Lwowie przyjmuje prenu­
meratę p. Józef Knapp w głównej 
trafice cygar 1 tytoniu Ir, 2 przy 
ulicy Trybunalskiej.

Przegląd Polityczny.

K raków  3  lljica
Prowiucyonalne dzienniki niemieckie przynoszą 

wiadomość, że sejmy krajowe zwołane zostaną 
dopiero w póżuej jesieni. P.esse notując tę po 
głoskę, dodaje ze swej strony, iż ze względu na 
konieczne zebranie się delegacyj, odbędz e się 
najprawdopodobniej we wrześniu krótka sesya 
Rady państwa. Konferencye ugodowe przed i *a- 
litawskicb ministrów rozpoczną się już w tych 
dniach i potrwają do 15 b. m.

Wybór uzupełniający posła do Rady państwa 
z kuryi Izby handlowej w Libercu, rozpisany zo 
stal na 10 b. m. Nie rozpisano jeszcze wyooru 
z czeskiego okręgu miejskiego Iczyn, tudzież z ku­
ryi karyntyjskicb gmin wiejskich Krainburg — 
Neumarktl.

Celem możliwego przyspieszenia sfinalizowania 
rozpoczętej już od lat szesnastu konwersyi rozma­
itych starych austryackich obligacyj państwowych, 
otrzymały sądowe urzędy depozytowe polecenie 
z ministeryum skarbu, aby zalegające u nich obli 
gacye Btarej formy rychło oddały do konwersyi, 
a względnie, aby spowodowały do tego opiekunów,

kuratorów i zastępców stron procesowych. Wsku­
tek tego rozporządzenia Bpodziewać się należy, iż 
istniejące jeszcze stare obligacye kasom konwer­
tującym rychło prezentowane zostaną. Sądzą, że 
w Niemczech, a szczególnie w południowych Niem­
czech zalegają jeszcze starsze obligacye długu 
państwowego.

Armee i M ar. Z tg  dowiaduje się, iż w minister­
stwie wojny przygotowują obecnie dodatkowe roz­
porządzenie do ustawy wojskowej, będące wielkiej 
wagi dla instytucyi jednorocznych ochotników. 
Mianowicie ma być rozszerzony zakres tych za 
kładów naukowych, których ukończenie daje samo 
przez się prawo do służby jednorocznej Według 
wzmiankowanego dodatkowego rozporządzenia, 
prawo to mają nabyć w przyszłości uczniowie 
wyższych zakładów przemysłowych, szkół gospo­
darczych i wyższych szkół handlowych. Gdyby 
powyższa wiadomość sprawdziła się, liczba jedno 
rocznych ochotników, a w następstwie i oficerów 
rezerwy zwiększyłaby się znacznie, co, jak pod 
nosi Presse, jest widocznie w zamiarze kół de­
cydujących.

Polit. Corr. donosi, iż oprócz innych książęcych 
gości na dworze wiedeńskim, przybędzie także ks. 
Wilhelm Pruski, wnuk niemieckiego cesarza z żo­
ną w lecie, a mianowicie w pierwszej połowie 
sierpnia, na specyalne zaproszenie Cesarzewiczo- 
stwa austryackich i będzie ich gościem w zamku 
Laxenburskim.

Wspólny minister skarbu p. Kallay powrócił już 
do Wiednia ze swej podróży inspekcyjnej po pro- 
wincyath okupowanych.

Frem denblatt, mówiąc o wyjeżdzie Schloezera 
z Rzymu na dłuższy urlop, przechodzi następnie 
do osieroconej dotąd archidyecezyi gnieźnieńsko 
poznańskiej i utrzymuje, że załatwienie tej spra 
wy natrafia dotąd z te^o powodu na nieprzezwy­
ciężone trudności, bo rząd pruski, widząc, że Po 
lacy używają tytułu prymasa do agitacyj polity 
cznych, nie może dopuścić do tego, żeby na arcy 
biskupa gnitźnie ńsko-poznańskiego, powołanym był 
Polak, z dążnościami skrajno-narodowemi (extrem  
nationaler Richtung).

W twierdzeniu tem jest kilka błędów faktycznych, 
które sprostować należy. Watykan nie proponował 
żadnego kandydata Polaka o skrajno-narodowych 
dążnościach, tylko duchownych umiarkowanych i 
rozważnych. Nie Polacy nadużywają tytułu pry­
masa w celach polityczno-agitacyjnych, tylko in­
synuowano im to tendencyjnie ze strony rządowej 
w sejmie pruskim, a plonność tej insynuacyi wy­
kazali dowodnie deputowani polscy, zaraz na tem 
samem posiedzeniu. Natomiast rząd pruski pragnie 
osadzić Niemca na stolicy arcybiskupiej poznań 
skie;, w celach germanizacyjnych, bez względu 
na nieobliczone szkody, jakieby to religii przy­
nieść mogło, a na t)  oczywiście Rzym znów przy­
stać nie może. Cała wina więc, że sprawa ta do­
tąd załatwioną nie została, spada jedynie na rząd 
pruski.

Ojciec św. przyjmował we wtorek członków Ko­
mitetu uroczystości pamiątkowej papieża Grzego­
rza VII. W przemówieniu swem wykazywał, że Ko 
ściół wychodził zawsze zwycięsko z każdego chwi- 
owego uciemiężenia.

Donosiliśmy już, że Oldenburg i dwa inne pań 
stwa Rzeszy niemieckiej żądały, aby w werdykcie, 
jaki wyda Rada związkowa, nie było nic takiego, 
cuby o przyszłej woli sejmu brunszwickiego prze 
sądzać mogło. Na to zwołanym został nagle sejm 
brnnszwicki, odbył posiedzenie poufne, i powziął 
postanowienia, utrzymywane dotąd w tajemnicy,

które dopiero na posiedzeniu Rady związkowej 
odczytane będą.

Po takiem przygotowaniu rzeczy, miała komi- 
sya Rady związkowej powziąć jeszcze we Wtorek 
ostateczne decyzye, a wczoraj miało się już odbyć 
pełne posiedzenie Rady związkowej, której uchwałę 
powinny nam niebaweip przynieść telegramy.

Kreuz Ztg  utrzymuje, że pełne posiedzenie Ra 
dy związkowej odbędzie, się dopiero w sobotę. 
Audyencya Boettiche.a u cesarza niemieckiego 
w Ems miała pozostawać w związku ze sprawą 
brunszwicką.

Gabinet angielski przygotowywa podobno okól­
nik do reprezentantów swych zagranicznych, w któ 
rym wyrazi chęć pozostania w dobrych stosunkach 
z wszystkiemi mocarstwami.

Gabinet ten odebrał po swym poprzedniku bar­
dzo smutną spuściznę, niema nadto większości 
w Izbie, na którejby się mógł oprzeć. Znajduje 
się więc aż do nowych wyborów w stanie inter- 
mistycznym, i poniekąd na łasce swych przeci­
wników.

Wśród takich okoliczności nie pozostaje mu nic 
innego do zrobienia, jak podjąć wszystkie sprawy 
w tym punkcie, w jakim je zastał, i załatwić je 
tak , jak były przygotowanemi, z drobnemi tylko 
poprawkami, na jakie obecne warunki zezwalają.

Ale gabinet różnić się będzie już znacznie 
w swych czynnościach od swego poprzednika, jeżli 
ważniejsze przynajmniej ze spraw bieżących zdoła 
zaraz załatwić. Poprzedni gabinet rozpoczął mnó 
stwo spraw, więcej niż naraz rozpoczynać wypada, 
a nie załatwił żadnej. Wszystkie wlekły się, zdra 
dzały tem słabość Anglii, i stawały się powodem 
do coraz nowych wymagań ze strony nieprzyjaciel­
skiej. Nowy gabinet zrobr więc wiele, jeżli choć 
jednę lub dwie ze spraw bieżących zaraz załatwi 
i ubije, rozwięzując . sobie ręce do załatwiania 
reszty. Praktyczni Anglicy będą umieli uznać w tem 
zasługę, i wynikająca ztąd korzyść, która da się 
uczuć w przyszłych wyborach.

Wolseley, mając w niewoli kilku członków ro­
dziny Mahdiego, między niemi dwóch jego braci, 
zażądał wzamian za nich wydania uwięzionych 
przez Mahdiego chrześcian. Na to odebrał cdpo 
wiedź, w której mu Mabdi oświadcza, że chrze- 
ścianie ci przeszli na wiarę muzułmańską i milsi 
mu są od braci jego. Dołączył też do tego debla- 
racyę neofitów w języku arabskim, na której o 
świadczając wolę pozostania w szeregach Mahdie 
go podpisało się 96. Między ostatnimi znajdują 
się podpisy: J. Lupto” i Slatin Bey.

Freycinet przygotowuje podobno okólnik do mo 
carstw, w którym poruszyć chce kwestę zneutra­
lizowania Egiptu.

Wieściom, która się rozeszły w Londynie, ja ­
koby w Afganistanie wybuchnąć miały rozruchy, 
zaprzeczają z Petersburga.

KORESPONDENCYA „CZASU.
rŁ i ia d o d r za ń sk le j  z ie m i 29 czerwca.

(6.) Z zakordonowcami naszymi tylko o tyle 
złagodzono praktykę, że tu i owdzie w poszcze­
gólnych przypadkach powiadamiają ich admini 
stracyjne władze, aby byli przysposobionymi na 
zastósowanie się do tenoru Puttkamerowskiego 
ukazu, t. j. na opuszczenie granic monarchii pru­
skiej. Tak się stało w tych dniach w Głogowie,

gdzie kilku rosyjsko-polskich poddanych za prze 
mysłem od dłuższego czasu spokojnie i statecznie 
chodzi. Poczynili oni wszelkie możliwe kroki, aby 
przykrą ostateczność oddalić od siebie, ale nie 
stety rezultat ich zabiegów bardzo smutny: mają 
się przysposobić na opuszczenie Prus. Tylko pe 
wnej panience, tamże u krewnych bawiącej, pozwo 
łono, tymczasowo na rok, w Głogowie pozostać. 
Pozwolenia tego udzielił sam naczelny prezes Szlą 
zka. I w Raciborzu, zkąd dotąd czterech podda­
nych rosyjsko-polskich wydalono, oznajmiła wła 
dza innym polskim zakordonowcom tamże osia 
dłym , aby, chcąc stale na miejscu pozostać, po­
zwolenia na to u władzy odnośnej wyrobić sobie 
nie omieszkali. Zobaczymy, czy się to interesowa 
nym uda. Są podobno pomiędzy ostrzeżonymi i 
austryaccy poddani.

W Laurahucie otrzymało w tych dniach 18 o- 
sób z Polski pochodzących rozkaz wyniesienia się 
z kraju.

Delegowani górniczo - hutniczego towarzystwa 
górno-szląskiego uchwalili na dniu 13 b. m. wy­
słać do ministra spraw wewnętrznych podanie 
przeciw wydaleniu robotników, pochodzących z Pol­
ski, i wnieść zarazem o zniesienie znanego nam 
już reskryptu, ponieważ ów reskrypt nietylko 
interesom górno-szląskiego przemysłu, ale i tutej­
szej ludności bardzo szkodliwie dałby się we zna­
ki. Obrano też komisyę, która na podstawie au 
tentycznych danych ma zbadać stosunki zarobko 
Wości w poszczególnych gałęziach przemysłu na 
szego. Przypuszczają tu ogólnie, że powodem ba­
dania tego stały się energiczne kroki górno-szlą 
skiego posła Letochy, swego czasu w pruskiej Iz 
bie posłów podejmowane, celem zwrócenia uwagi 
rżądu na niewłaściwości i nadużycia w naszych 
górniczo-hutniczych stosunkach zachodzące.

W Erdmannsdorfie, w dolnym Szląsku, wybu­
chła pomiędzy pracownikami tamecznych przędzal­
ni i pomiędzy tamecznymi tkaczami zmowa. Ro 
botnicy doręczyli w piątek przez deputacyę wy­
słaną dyrekcyi rękodzielni w 5 punktach sformu­
łowane żądania, na co dyrekeya odpowiedziała od­
daleniem 6 robotników i zawezwaniem reszty do 
natychmiastowego powrotu do pracy pod dawniej­
szymi warunkami, w przeciwnym razie staną się 
w rękodzielniach erdmannsdorfskich niemożebnymi. 
300 tkaczy nie usłuchało groźnego rozkazu. Zoba­
czymy niebawem kto ustąpi.

W przeszłym miesiącu otworzono w Zgorzeli- 
cach wystawę przemysłową, w której przeszło 1500 
wystawców bierze udział, a mianowicie z Czech 
153. z Królestwa Saskiego 301, ze Szląska 688, 
z Marchii brandenburskiej 146, reszta zkądinnąd. 
Wrocław reprezentuje 40 firm, Zgorzelice 277. — 
Oprócz 'artystyczno-przemysłowych zabytków sta­
rożytnych, tylko takim się wolno popisywać w Zgo 
rzelicach płodom, które w nowszym czasie wyko 
nano w granicach D. lnego Szląska, pruskich i 
saskich Łużyc i północnych Czech, albo które 
z materyałn obcego po rzeczonych ziemiach wy­
robiono. Prócz tego ma każdy z dwudziestu dzia 
łów wystawowych grupę poboczną, w której Kez 
powyższego ograniczenia wynalazki i ulepszone 
przyrządy, wystawionych płodów się tyczące, zna­
lazły pomieszczenie.

W czasie ofieyalnej uczty, która po otwarciu 
miała miejsce, a do której mniej więcej 400 za­
siadło osób, były — jak to w razach takich zwykle 
bywa — liczne przemowy i toasty. Jeden z pier­
wszych mówców raczył przypomnieć obecnym, 
chociaż byli pomiędzy nimi Austryacy, Czesi i 
Sasi; chociaż biusty trzech sąsiadujących z sobą 
monarchów, austryackiego, saskiego i pruskiego, 
ich państw herby i narodowe barwy na naczel­
nych znaczyły się miejscach, chociaż zamianowano 
honorowym prezydentem wystawy barona Ehrlicha

von Treuenstaedt z Czech, i obecnym był prezes 
banku saskiego z Budziszyna, chociaż wszystko 
to dawało wystawie i biesiadzie piętno aktu mię­
dzynarodowego, mimo to raczył mówca zwrócić 
obecnym uwagę na okoliczność, że właśnie w bie­
żącym roku minęło 250 lat, jak Zgorzelice mocą 
pokoju pruskiego od Austryi przeszły w posiadanie 
Saksonii, a 70 lat temu także w tym roku, jak je 
do Prus przyłączono. Prawda, że dodał następnie 
niefortunny autor, iż dziś łączą się tych państw ludy 
w pokojowem dziele, t. j. w wystawie zgodnie i 
ochotnie, przecież gorzka pigułka pozostała gorzką 
pigułką. Ale nie dosyć na tem. Przemawiało też 
kilku Germano - Czechów. Ci nie mogli sobie od­
mówić przyjemności, by nie dać, — mimo obecności 
Czechów - narodowców, którzy jako wystawcy na 
uczcie się znajdowali — wyrazu znanym swym, do 
Prus grawitującym uczuciom. „Przysmak1* ten, 
przyjęty z wielkim poklaskiem, połknęli Czesi po­
ważnie i spokojnie.

Sprawy szkolne.
(Konferencya okręgowa).

Dnia 27 b. m. o godzinie */4 na 4 zagaił inspe­
ktor szkół krakowskich p. St. Twaróg konferencyę 
nauczycielską krótką przemową, wyjaśniając cel 
i powód zwołania konferencyi nadzwyczajnej. Nad­
mień a zatem, że na mocy rozporządzenia Rady 
szkolnej krajowej zwołał na dzień 7 lutego b. r. 
komisyę do ułożenia szczegółowego planu nauk 
do realiów, w której skład weszli pp. dyr. Ja­
błoński, prof Zgorzalewicz, Zgórek, żukowski, 
dyr. GettliGh, panie: Janowska, Pogonowska, Ba­
rańska, Sieczkowska, Stypkowska i panowie: Ma­
ciejowski, Munk, Pająk, Schlesinger, Drebszak, 
Wacięga, Lachowicz, Wójcik i Wojnarski. Komi- 
sya ta zastanowiwszy się nad instrukcyą ministe- 
ryalną, wydaną d. 10 listopada 1884 r. 1. 20,619, 
podzieliła się na 2 sekeye t. j. historyczno geogra­
ficzną i przyrodniczą. Ob:e komisyę odbyły po 
kilkanaście posiedzeń i nie szczędziły ani trudu, 
ani mozołu, aby się wywiązać jak najlepiej ze 
swego zadania, mając zavisze na względzie, że 
jedynie dla dobra ogółu pracują. W miesiącu ma­
ju i czerwcu odbyły połączone sekeye 8 posiedzeń, 
a owocem całej tej pracy jest ułożony przez ko- 
misyą szczegółowy plan do nauki bistoryi i geo­
grafii, fizyki i historyi naturalnej, który referenci 
przedstawią. W końcu uprasza przewodniczący kon­
ferencyę, aby zectciała się nad nim zastanowić i 
zaprasza rtferenta komisyi p Majera Schlesingera 
do przedstawienia szczegółowego planu do nauki 
historyi i geografii.

Referent przytaczając dosłowne brzmienie roz­
porządzenia ministerstwa, podnosi, że historyę 
w szkole Indowej jedynie uważać należy, jako 
zbiór obrazków, wyjętych z życia ludzi i ludów, 
i że na I planie nie można umieszczać wojen i 
podbojów, ale należy mieć na względzie umoral- 
niający wpływ historyi, przyczem zawsze podnieść 
trzeba dueba czasu, obyczaje i zwyczaje mieszkań­
ców, albowiem są one niejako tem tłem, na któ- 
rem osoby działają.

Referent wyprowadza więc z tego wniosek i 
powiada, że uczenie dynastyi na pamięć zreduko­
wać będzie potrzeba, a natomiast wystąpią wielcy 
i znakomici mężowie, jako zastępcy, reprezentanci 
i przedstawiciele ducha czasu i ludu, którzy to 
mężowie jako podniosłe wzory wszelkich cnót po­
trafią młodzież uzbroić w odwagę, wierność, wy­
trwałość, hart duszy, głęboką miłość ojczyzny i 
inne wysokie zalety obywatelskie. W dalszej czę­
ści podnosi referent ważność należytego opowia­
dania historyi przez nauczyciela i wykazuje w koń-
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H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

Tom t r zec i .

(Ciąg dalszy.)

Stary wyszedł i po chwili wrócił z wachmi­
strzem.

— A listy znalazły się? — pytał Kmicic.
— Niema, panie pułkowniku — odpowiedział 

Soroka.
Kmicic strzepnął palcami.
— Ej bieda! bieda! Możesz odejść, Soroka. Za 

te listy, żeście pogubili, warciście wisieć. Możesz 
odejść. Mości Kiemlicz, masz tu na czem pisać?

— Bodajże się znajdzie — odparł stary.
— Choćby ze dwie karty i piór.
Stary zniknął we drzwiach komory, która wi­

docznie była składem wszelkiego rodzaju rzeczy, 
ale szukał długo. Kmicic tymczasem chodził pó 
izbie i rozmawiał sam ze sobą.

— Czy listy są, czy ich niema — mówił — 
hetman nie wie, że zginęły i będzie się bał, że­
bym ich nie opublikował. Mam go w ręku... chy 
trośćna  chytrość. Zagrożę mu, że wojewodzie wi­
tebskiemu poślę. Tak jest! W Bogu nadzieja, że 
się tego zlęknie.

Dalsze rozmyślania przerwał mu stary Kiemlicz, 
który wyszedłszy z komory, rzekł:

Kart jest trzy, ale niema piór i inkaustu.
— Niema piór? A ptactwa tu jakowego niema 

w lesie? Choćby z rusznicy ustrzelić.
— Jest jastrząb przybity nad szopą.
— Dawaj skrzydło, ruszaj!
Kiemlicz pomknął coprędzej, bo w głosie Kmi­

cica była niecierpliwość i jakoby gorączka. — Po 
chwili wrócił ze skrzydłem jastrzębiem. Kmicic

chwycił je , wyrwał lotkę i począł je temperować 
własnym puginałem.

— Ujdzie! — rzekł, patrząc pod światło — ale 
łatwiej łby ludziom zacinać, niż pióra! A teraz 
trzeba inkaustu.

To rzekłszy, odwinął rękaw, zaklół się silnie 
w rękę i umoczył pióro we krwi.

— Ruszaj sobie, mości Kiemlicz — rzekł — 
i ostaw mnie.

Stary wyszedł z izby, a pan Andrzej zaraz roz 
począł pisać:

„Wypowiadam służbę Waszej Ks. Mości, bo 
zdrajcom i zaprzańcom nie chcę dłużej służyć!... 
A żem przysiągł na krucyfiksie, że Waszej Ksią­
żęcej Mości nie opuszczę, to mnie Bóg z tego roz 
grzeszy — choćby zasię i potępił, wolę gorzeć za 
błąd mój, niżeli za jawną i rozmyślną zdradę oj 
czyzny i Pana mego. Wasza Ks. Mość wywiodłeś 
mnie w pole, żem był jako ślepy miecz w two 
jem ręku do rozlewania krwi bratniej skory, tedy 
na boski sąd W. Ks. Mość wzywam, aby nas roz­
sądzono , po czyjej stronie była zdrada, a po czy­
jej czysta inteneya. Jeżeli się zaś spotkamy, w on- 
czas, choć wy jesteście potężni i nietylko prywa 
tnego człeka, ale i całą Rzeczpospolitę na śmierć 
ukąsić możecie, a u mnie jeno szabla w garści, 
przecie się o swoje upomnę i ścigać W. Ks. Mość 
będę, do czego mój żal i moje zgryzoty siły mi 
dodadzą. A to już W. Ks. Mość wiesz, jeżelim 
nie z takich, co i bez chorągwi nadwornych, bez 
zamków i armaty zaszkodzić mogą. Póki mi tchu, 
póty pomsty nad wami, że ni dnia, ni godziny 
pewni być nie możecie... Tak to pewno ma być, 
jako to jest moja własna krew, którą piszę. — 
Listy Waszej Ks. Mości mam, które Waszą* Ks. 
Mość nietylko u króla polskiego, ale i u Szwedów 
pogrążyć mogą, bo w nich zdrada Rzeczypospoli­
tej jawna, jako^ i to, że Szwedów też gotowiście 
odstąpić, byle im się noga posunęła. Choćbyście 
dwakroć byli potężniejsi — zguba wasza w roo- 
jem ręku, bo podpisom i pieczęciom każden uwie­
rzyć musi. Tedy Waszej Ks. Mości zapowiadam 
tak: jeśliby tam włos miał spaść z tych głów, 
które miłuję, a które w Kiejdanach ostały, owe 
listy i dokumentu do pana Sapiehy odsjłim, a ko-

pije drukować każę i po kraju rozrzucę. Masz W. 
Ks. Mość wóz i przewóz: albo po wojnie, gdy 
spokój w Rzeczypospolitej nastanie oddasz mi Bil- 
lewiczów, a ja Waszej Ks. Mości hsty. albo jeśli­
bym zlą nowinę usłyszał, zaraz pan Sapieha po­
każe je Pontusowi. — Chce się Waszej Ks. Mości 
korony, jeno Die wiem, czy wówczas będzie ją na 
co włożyć, gdy głowa od polskiego lub szwedz­
kiego topora upadnie... Lepiej, widzi mi się, za 
mianę uczynić, bo choć ja pomsty i potem nie za­
niecham, ale już się jeno privatim rozprawiać bę 
dziero. Bogu Waszą Ks. Mość poleciłbym, gdyby 
nie to , że sam djabelskie auxilia nad Boskie prze­
kładasz... K m icic.u

P . S. Konfederatów Wasza Ks. Mość nie wy- 
trujesz, bo będą tacy, co idąc z djabelskiej służby 
w Boską, ostrzegą ich, by ni w Orlu, ni w Za­
błudowie piwa nie pili.

Tu zerwał się pan Kmicic i począł chodzić po 
izbie. Twarz mu pałała, bo go własny list jako 
ogień rozpalił. — List ten był jakoby manifestem 
wojny z Radziwiłłami, ale przecież czuł pan Kmi­
cic w sobie jakąś nadzwyczajną siłę i ggtów był, 
choćby w tej chwili, stanąć oko w oko potężnemu 
rodowi, który trząsł całym krajem. — On prosty 
szlachcic, prosty rycerz, on banita prawem ścigany, 
on, który znikąd nie spodziewał się pomocy, na­
raził się wszystkim tak, że wszędzie za nieprzy­
jaciela był poczytywany, on niedawno zwyciężony 
czuł w sobie teraz taką potęgę, iż widział już 
jakby proroczem okiem, upokorzenie książąt Ja ­
nusza i Bogusława — i swoje zwycięztwo. Jak 
będzie prowadził wojnę, gdzie znajdzie sprzymie­
rzeńców, w jaki sposób zwycięży, nie wiedział — 
więcej, nie namyślał się nad tem. Wierzył tylko 
głęboko, że czyni to, co uczynić powinien — że 
słuszność i sprawiedliwość, zatem i Bóg będzie 
z nim. To napawało go ufaością bez miary i gra­
nic. Uczyniło mu się na duszy lżej znacznie. — 
Otwierały się przed nim jakby całkiem jakieś no 
we krainy. Siąść tylko na koń i jechać mu tam, 
a dojedzie do czci, sławy i do Oleńki.

— Przecie jej włos z głowy nie spadnie — po­
wtarzał sobie z gorączkową jakąś radością — listy

ją  obronią... Będzie jej hetman strzegł jak oka 
w głowie. . .  jak ja  sąm. 0  tom sobie poradził! 
Robak ja cichy, a przecie się mego żądła ulękną.

Nagle przyszła mu taka myśl:
— A żeby i do niej nap:sać? Posłaniec, który 

powiezie list do hetmana może i jej wręczyć kar­
tę sekretnie. Jakże nie oznajmić jej, żem z Radzi­
wiłłami zerwał i że innej idę szukać służby?

Ta myśl trafiła mu wielce zrazu do serca. Za- 
ciąwszy się nanowo w rękę, umoczył pióro i po 
czął pisać: „Oleńko, już ja  nie radziwiłłowski, 
bom wreszcie przejrzał. . .“ Lecz nagle przerwał— 
pomyślał chwilę, a potem rzekł sam do siebie:

— Niechże uczynki nie słowa świadczą odtąd 
za mnie — nie będę pisał.

I podarł kartę.
Natomiast napisał na trzeciej krótki list do Wo 

łodyjowskiego, w następujących słowach:
„Mości pułkowniku! Niżej podpisany przyjaciel 

ostrzega, abyście się mieli na baczności, tak Wasz 
mość Pan jak i inni pułkownicy. Były listy het­
mańskie do Księcia Bogusława i pana Harasi­
mowicza aby Waszmościów truć lub chłopom na 
kwaterach kazać mordować. Harasimowicza nie­
ma bo z Księciem Bogusławem do Prus, do Tyl- 
ży wyjechał, ale podobne rozkazy mogą być 
i do innych ekonomów. Tych się waszmościowie 
strzeżcie, więc od nich nie przyjmujcie i po no­
cach bez straży nie sypiajcie. Wiem to także pe­
wno, że pan hetman pociągnie wkrótce z woj­
skiem na Waszmościów, czeka tylko na jazdę 
której mu półtora tysiąca komunika ma jenerał 
de la Gardie nadesłać. Tedy baczcie, aby was nie 
zaskoczył i pojedyńczo nie znosił. A najlepiej po­
ślijcie pewnych ludzi do pana wojewody witeb 
skiego, aby osobą swą co najprędzej nadjechał i 
komendę nad wszystkiemi objął. Życzliwy to ra­
dzi — wierzcie mu! Tymczasem kupy się trzy­
majcie, chorągiew od chorągwi niedaieko kwatery 
wybierając, abyście jedni drugim na pomoc iść 
mogli. Hetman mało ma jazdy, jeno trochę dra­
gonów i kmicicowych ludzi, ale niepewnych. Kmi­
cica samego nie ma, któremu hetman jakąś inną 
funkcyę obmyślił, bo podobno już mu nie ufa. Któ-

ren też nie jest taki zdrajca, jak powiadają, je­
no uwiedziony. Boga was polecam.

Babinicz.u
Pan Andrzej nie chciał kłaść pod listem wła­

snego nazwiska, sądził bowiem, że ono w każdym 
musi wzbudzić wstręt, a zwłaszcza nieufność. „Je­
żeli rozumieją (myślał sobie), że lepiej im będzie 
wymykać się przed hetmanem niż kupą mu zajść 
drogę, tedy, obaczywszy moje nazwisko, zaraz bę­
dą podejrzywali, że umyślnie w kupę ich chcę ze­
brać, aby hetman jednym zamachem mógł z nie­
mi skińczyć; — pomyślą, że to nowa sztuka, a 
od jakiegoś Babinicza prędzej przyjmą przestrogę.

Babiniczem zaś nazwał się pan Andrzej, od mia­
steczka Babinicze leżącego niedaleko Orszy, które 
od prastarych czasów do Kmiciców należało.

Napisawszy więc ów list, w końcu którego u- 
mieścił kilka nieśmiałych słów na własną obronę, 
doznał nowej w sercu pociechy na myśl, że oto 
już tym listem pierwszą oddaje usłagę nietylko 
panu Wołodyjowskiemu i jego przyjaciołom, ale 
wszystkim pułkownikom, którzy ojczyzny dla Ra­
dziwiłła nie chcieli porzucić Czuł przy tem, że ta 
nić będzie się snuła dalej. Terminy, w które po­
padł, były istotnie ciężkie,* niemal desperackie, ale 
przecie znalazła się jakaś rada, jakoweś wyjście, 
jakaś wąska ścieżka, która mogła na gościniec 
wyprowadzić.

Lecz teraz, gdy wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa Oleńka była zabezpieczona od zemsty 
księcia wojewody, a konfederaci od niespodziewa­
nego napada, zadał sobie pan Andrzej pytanie, co 
sam będzie czynił.

Zerwał ze zdrajcami, spalił za sobą mosty, chciał 
teraz służyć ojczyźnie, ponieść jej w ofierze siły, 
zdrowie, gardło... ale jak to uczynić? jak zacząć, 
do czego przyłożyć ręki?

I znów mu przyszło do głowy:
— Iść do konfederatów.
Lecz jeśli me przyjmą, jeśli zdrajcą ogłoszą i 

usieką, albo co gorzej, sromotnie wypędzą?
— Wolejby usiekli!— zakrzyknął pan Andrzej 

i spłonął ze wstydu i poczucia własnej sromoty.
— Podobnoż to łatwiej ratować Oleńkę, łatwiej 

konfederatów, niż sławę własną.
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cu, że nanka historyi, jako nauka uzupełniająca 
naukę moralności winna sobie wziąć za zadanie 
wzmocnienie uczniów w wierze.

Referent odczytuje szczegółowy plan do nauk 
historyi i stawia jako normę 1 obrazek na 2 go­
dziny naukowe.

Referat i szczegółowy plan przyjęto jednogło­
śnie i bez dyskusyi, a przewodniczący podzięko­
wał referentowi za mozolną i staranną pracę.

Szczegółowy plan do nauki geografii, stanowią­
cy niejako gotowy podręcznik do nauczania dzieci 
również przyjęto jednogłośnie, bez dyskusyi i 
uchwalono jednomyślnie wnioski następujące:

1) Szczegółowe rysowanie planu Krakowa oraz 
sztuczne rysowanie map rozmaitymi kolorowymi 
ołówkami i farbami, a zabierające wiele potrze 
bnego do innej pożyteczniejszej pracy przydać się 
mogącego czasu, w szkole ludowej miejsca mieć 
nie może;

2) plan należy naszkicować w najogólniejszych 
zarysach, t. j. wychodząc ze szkoły, doprowadzić 
najgłówniejszymi ulicami do Rynku i już rysowa­
nia zaniechać, za to jednak należy dzieci uczyć 
oryentowania się na gotowym planie Krakowa i 
przenoszenia ze swoich planików na plan szkolny;

3) Uprosić Radę szkolną okręgową, aby zaopatrzyła 
wszystkie szkoły krakowskie w plany Krakowa, 
wielkości mapy ściennej, uwzględniając okoli­
czność, ze dobrze wykonany plan, topografię K ra­
kowa skutecznie poprzeć może;

4) rezolucyę do Rady szkolnej k ra jow ej, aby 
przy najbliższym nakładzie przedsięwzięto zmiany 
w książkach szkolnych, co do ustępów jeografi- 
cznych, a mianowicie:

a) ustęp w II książce pod napisem Galicya, 
rozszerzyć, iżby nietylko traktował o obszarze 
kraju, ale o jego płodach, przemyśle, handlu i środ­
kach komunikacyjnych;

b) dodać do tej samej książki maoę Galicyi, 
w której by oznaczone były miejscowości wymie­
nione w szczegółowym planie, linie kolejowe kra­
jowe i trzy najważniejsze gościńce cesarskie.

e) zmienić wszystkie ustępy, zawarte w III-ej 
książce do czytania, a traktujące o państwach 
europejskich w tym duchu, iżby mniej uwzglę 
dniano nazwy gór, rzek i m iast, a więcej rzecz 
przedstawiały w formie opisów i obrazków.

Z powodu wielkiego upału przewodniczący prze­
rwał posiedzenie o godzinie 3 kwadranse na 6tą, 
a po 15 minutowej pauzie zaprosił p. Wacięgę do 
przedstawienia planu nauk z nauk przyrodniczych.

Referent przystępując wprost do rzeczy, nad 
mienił pokrótce, że komisya starała się zreduko 
wać o ile możności zakres nauki i wychodziła 
z zasady, że plan k n  przedewszystkiem to winien 
zawierać, co dziecku w późaiejszem jego życiu 
najwięcej przydać się może, oraz że wykład za 
wsze trzeba zastosować do rozwoju umysłowego 
dzieci.

Tak referat z historyi naturalnej, jako też i fi 
zyki, konferencya jednogłośnie i bez dyskusyi 
przyjęła.

P. dyr. Michna, podnosząc zasługi komisyi, jej 
pracę i mozoły, stawia wniosek, aby zgromadzę 
nie przez powstanie jej podziękowało — co też 
nastąpiło.

Następnie poświęca p. przewodniczący kilka 
słów zmarłej Franciszce Steinberg, b. nauczycielce, 
a w końcu zaprasza pp Drozdowskiego, Schlesin- 
gera, Kozłowskiego, Paszczę, Hanytkiewicza i Dwo 
rzaka na osobną konferencyę, celem porozumienia 
się co do wzięcia udziału w oprowadzaniu i po 
kazaniu pamiątek historycznych Krakowa przybyć 
mającym delegatom kółek rolniczych.

Gazeta Lwowska tłómaczy, że pismo p. Namie­
stnika do X. Biskupa krakowskiego nie powinno 
być tłómaczone jako zakaz urządzania pielgrzymki 
wogóle, ale jako przestroga, iż zakaz byłby mu­
siał nastąpić, gdyby do oznaczonego terminu piel­
grzymki „nie nadeszły zupełnie uspakajające wia 
domości o stosunkach zdrowotnych w Welehradzie 
i jego okolicy." O ile nam wiadomo, nikt w pi­
śmie p. Namiestnika nie upatrywał bezwzględnego 
zakazu urządzania pielgrzymki; wobec krótkości 
czasu musiała jednak ta zapowiedź zakazu mieć 
praktyczne znaczenie zakazu formalnego.

Aby zapobiedz mylnemu pojmowaniu rzeczy, 
pisze dalej Gazeta Lwowska:

Tu dopiero rozpoczynały się prawdziwie despe- 
rakie terminy.

I znów junacka dusza kipieć poczęła.
— Albo to nie mogę czynić, jakom przeciwko 

Chowańskiemu cz y n ił?— rzekł do siebie — kupę 
zbiorę, będę Szwedów najeżdżał, palił, śdnał. Nie 
nowina mi to... Nikt im się nie oparł, ja  się oprę, 
aż przyjdzie chwila, że jako Litwa pytała, tak 
cała Rzeczpospolita spyta: kto ów junak , który 
sam jeden śmie lwu w paszczę włazić ? — wtedy 
czapkę zdejmę i powiem: patrzcie, to ja, Kmicic!

I taka porwała go chęć paląca do tej krwawej 
roboty, że już chciał wypaść z izby, kazać na 
koń siadać Kiemliczom, ich czeladzi, swoim i ru­
szać.

Lecz nim doszedł do drzwi, uczuł nagle, jakby 
go coś pchnęło w piersi i odtrąciło od progu.

Stanął na środku izby i patrzył przed siebie 
zdumiony.

— Jakże to? zali tem win nie zmażę?
I wnet począł rozprawę z własnem sumieniem.
— A gdzie pokuta za winy? — pytało sumie 

nie. —  Tu trzeba czego innego.
— Czego? — pytał Kmicic.
— Czemże możesz zgładzić winy, jeśli nie słu 

żbą jakowąś ciężką i niezmierną, a uczciwą i czy­
stą jako łza... Zali to służba, zebrać kupę hulta- 
jów i buszować z nimi, jako wicher po polu i pu­
szczy ? Zali nie dlatego jej pragniesz, że ci pachnie 
zabijatyka, jako psu pieczeń? Taże to zabawa nie 
służba, kulig nie wojna, rozbój nie ojczyzny obro 
n a ! A czyniłeś tak przeciw Chowańskiemu, i cóżeś 
wyjeździł?... Łotrzykowie, co po lasach grasują, 
gotowi także napadać na komendy szwedzkie, a 
ty zkąd weźmiesz innych ludzi? Szwedów naszar- 
piesz, ale i obywateli naszarpiesz, pomstę na nich 
ściągniesz, i co w skórasz?... Sianem się, kpie, 
chcesz wywinąć od pracy i pokuty!

Tak to mówiło w panu Kmicicu sumienie, a pan 
Kmicic widział, że ma słuszność, i złość go brała, 
i żal jakiś do własnego sumienia, że taką gorzką 
mówiło prawdę.

—  Co ja  pocznę? — rzekł wreszcie — kto mi 
poradzi, kto mnie wyratuje?

Tu kolana poczęły się giąć jakoś pod panem 
Andrzejem, aż wreszcie ukląkł przy tapczanie i 
począł się modlić głośno i prosić z całej duszy 
i serca.

„Charakter przestrogi uwydatnia się jeszcze 
więcej w dalszym ustępie pisma JE . p. Namie­
stnika, wzywającym komitet do wzięcia pod roz 
wagę kwestyi, czy należy zaniechać pielgrzymki 
lub odroczyć „na czas późniejszy, kiedy już z pe- 
wneih prawdopodobieństwem oczekiwać będzie mo­
żna zupełnego wygaśnięcia chorób epidemicznych 
w Welehradzie i jego okolicy."

„Jako przestrogę pojął pismo JE . pana Namie­
stnika sam komitet krakowski, uchwalając odro­
czenie pielgrzymki. W razie zakazu, uchwała taka 
byłaby przecież całkiem zbyteczną.

Co do nsasadnienia tej przestrogi, objawia Czas 
dzisiejszy pewne powątpiewania i mówi „o prze­
sadzie w czujności sanitarno-policyjnej" władz, a 
to z tego powodu, „gdyż z Welehradu, a również 
i z Berna nadchodzą wiadomości coraz bardziej 
uspakajające, dające wszelką rękojmię, iż w nie­
długim czasie stan zdrowia w okolicy Welehradu 
nie będzie mógł budzić żadnych wątpliwości." 
W dzisiejszych czasach, tak obfitujących w epide 
miczne wybuchy różnych chorób, prawie niepodo 
bna popaść w przesadę pod względem czujności 
sanitarno-policyjnej, bo wobec grożącego, a ludzką 
kombinacyą zmniejszyć się niedającego niebezpie 
czeństwa, największa, najskrupulatniejsza czujność 
ma zupełne uzasadnienie.

Co do Welehradu, zarzut przesady w czujno­
ści sanitarno-policyjnej mógłby w tej chwili mieć 
chyba to tylko znaczenie, że wobec urzędowych 
raportów, stwierdzających istnieuie chorób epide 
micznych, władza nie polega na odmiennych za 
pewnieniacb, pochodzących od osób (lekarza i 
burmistrza z Welehradu), które z obawy o zagro­
żone lokalne interesa, skłonne być muszą do opty­
mistycznego traktowania rzeczy. Dopóki nie na­
dejdą urzędowe relacye, potwierdzające pomyślne 
biuletyny prywatne, jak  największa czujność sa­
nitarno policyjna jest dla władzy obowiązkiem,

Sprawy zagraniczne.
H o * . >11.

Serbia jest obecnie przedmiotem ciągłej uwagi 
ze strony prasy rosyjskiej. Oprócz innych dzienni 
ków, poświęcających prawie codziennie całe ko­
lumny Serbii, jej sprawom i jej stosunkowi do 
Rosyi, Sowremiennyja Izw iesłiji dały świeżo ar­
tykuł, z którego jako reasumującego niejako in­
nych dzienników poglądy na stosunek Serbii do 
Rosyi, podajemy następujący wyjątek:

„Pokąd naród serbski nie przywróci sam sobie 
praw, zdeptanych przez jego króla i pokąd ten 
król zasiada na tronie serbskim , niema nadziei — 
musimy to wyznać ze smutkiem — aby stosunek 
Serbii do Rosyi wrócił do normalnego, przyrodzo­
nego, że tak powiemy — stanu. Lecz niezdaje się 
nam , aby panowanie króla Milana miało być trw a­
łem.

Cierpliwość narodu serbskiego wielka, ale i ona 
rzebrać może miarę. Naród serbski pamięta czasy, 
iedy Serbia nie miała wcale długu państwowego, 

i cały jej budżet nie przenosił 19 milionów, i po 
równywa ten stan rzeczy z teraźniejszym, gdy dła- 
gu państwowego jest około 200 milionów i 20 mi' 
lionów rocznego deficytu przy budżecie 43 milio­
nowym. *Naród ogląda gwałty i naruszanie najbar 
dziej zasadniczych praw swoich i tych gwałtów 
jest ofiarą.

Ale partya rządząca obecnie, wraz ze swym 
królem, będzie wkrótt e obaloną — wierzymy w to 
mocno, tem bardziej, że jest gotowy kandydat do 
tronu serbskiego, zięć księcia Czarnogórskiego 
książę Karagieorgijewicz, który już oddawna po­
siadał powszechną sympatyę narodu. Tem też ra 
dośniej przyjmie go on za króla, że ze śmiercią 
jego rodzica znikły wszelkie powody wahania się, 
które przy życiu mogłyby jeszcze istnieć jako 
wspomnienia o panowaniu księcia Karagieorgijewi­
eża, ojca i jego polityce. Skoro tylko zasiądzie 
na tronie serbskim młody książę Karagieorgijewicz 
będzie on niezawodnie przyjacielem Rosyi i go­
rącym rzecznikiem idei wszechsłowiańskiej."

— Jezu Chryste, Panie m iły! — mówił — jakoś 
się na krzyżu nad łotrem ulitował, tak zlituj się 
i nadem ną... Oto pragnę obmyć się z grzechów 
moich, nowy żywot rozpocząć i ojczyźnie poczei 
wie służyć... ale nie wiem jak, bom głupi. Służy­
łem tamtym zdrajcom, Panie, też nie tyle ze zło­
ści, ale jako właśnie z głupoty... oświeć mnie, na­
tchnij, pociesz w desperacyi mojej i ratuj w mi­
łosierdziu swojem, bo zginę....

Tu głos zadrgał panu Andrzejowi, począł się 
bić w pierś szeroką, aż grzmiało w izbie, i po­
wtarzać :

— Bądź miłościw mnie grzesznemu! bądź mi- 
łościw mnie grzesznemu! bądź miłościw mnie grze­
sznemu! *

Poczem, złożywszy ręce i wyciągnąwszy je  do 
góry, tak dalej mówił:

— A Ty Panienko najświętsza, przez heretyków 
w tej ojczyźnie insultowana, wstaw się za mną 
do Syna swego, zstąp ku ratunkowi memu, nie 
opuszczaj mnie w utrapieniu i biedzie mojej, abym 
Tobie mógł służyć, insulta Twoje pomścić i w go­
dzinę skonania mieć Cię za patronkę przy nie­
szczęsnej duszy mojej.

A gdy tak błagał pan Kmicic, łzy poczęły mu 
padać jak  groch z oczu; nakoniec spuścił głowę 
na tapczan i trwał w milczeniu, jakby czekając 
na skutek swej żarliwej modlitwy. Nastała cisza 
w izbie, i tylko mocny szum pobliskich sosen do­
chodził z zewnątrz. Wtem zaskrzypiały wióry pod 
ciężkiemi krokami za oknem, i dwa głosy poczęły 
rozmawiać:

—  A co myślicie, panie wachmistrzu, gdzie ztąd 
pojedziem?

— Albo ja  wiem — odparł Soroka.— Pojedziem, 
taj ty lko! Może hen! do króla, który pod szw edz- 
ką ręką jęczy.

—  Zali to prawda, że go wszyscy opuścili?
— Ale go Pan Bóg nie opuścił.
Kmicic powstał nagle od tapczana, a twarz miał 

jasną i spokojną; szedł prosto ku drzwiom, i otwo 
rzywszy drzwi do sieni, rzekł do żołnierzy:

— Konie mieć gotowe! w drogę czas!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kronika m iejscow a i zagraniczna.
K r a k ó w  2 lipca.

W niedzielę d. 5 lipca r. b. z powodu obchodu 
w roku bieżącym tysiącletniej rocznicy śmierci ś. Me­
todego, Apostoła Słowian, a niemożności odbycia piel­
grzymki do Welehradu, JE. X. Biskup krakowski od­
prawi o godzinie lOej przed południem uroczyste na­
bożeństwo w kościele katedralnym na Wawelu. Ka­
zanie wygłosi X. Dr Władysław Chotkosski, profe­
sor Uniwersytetu Jagiellońskiego.

— Wielki koncert dwóch orkiestr wojskowych, 
dany wczoraj w ogrodzie Strzeleckim na uczczenie 
przybyłych do naszego miasta Delegatów Kółek Rol­
niczych , zgromadził w ogrodzie bardzo wiele publi­
czności. Śród najpiękniejszej pogody, znacznie ochło­
dzonej wieczorem przez deszcz, spadły w godzinach 
popołudniowych, przysłuchiwano się z niewymownem 
zadowoleniem produkeyom muzycznym, wzorowo wy 
konywanym, a składającym się tym razem, dzięki 
uprzejmości pp. kapelmistrzów Hocka i Langera, prze­
ważnie z rzeczy polskich, najbardziej nam ulubionych. 
Między słuchaczami znajdowało się bardzo wiele mi­
łych naszych gości, członków Kółek Rolniczych, głó­
wnie włościan i duchownych, przybyłych ze wscho­
dniej i zachodniej części Galicyi. Dawały się widzieć 
śród nich najrozmaitsze typy i stroje włościan, przed­
stawiające jak  gdyby żywą galeryę etnograficzną na­
szego kraju, w które) stroje ruskie, reprezentowane 
licznie, największą zwracały uwagę, a ich właściciele 
byli szczególnym przedmiotem uprzejmości Krakowian. 
O zmroku ogród był ładnie iluminowanym tysiączne 
mi różnej barwy lampionami i oświetlony dwukoloro 
wemi ogniami greckimi o stałem świetle, które urzą­
dził starannie p. Mądrzykowski. Muzyka i oświetlenie 
ogrodu bardzo podobały się gościom naszym, którzy 
się tu zabawiali do późnego wieczora. Polowa 
czystego dochodu z wczorajszego koncertu, przezna­
czoną jest, jak  się dowiadujemy, na pogorzelców 
grodzieńskich.

— Z akończenie roku szkolnego. D. 27 czerwca 
r. b. odbyło się pod przewodnictwem radcy miasta 
Dra Hajdukiewicza i prałata kapituły katedr. X. ka 
nonika Matzkiego uroczyste zamknięcie roku szkol­
nego w sześcioklasowej szkole żeńskiej pod kierun­
kiem Zgromadzenia PP. Duchaczek w mieście naszem 
pozostającej. W uroczystości tej wzięło udział bardzo 
liczne grono pań rozmaitych stanów, a wszyscy obe­
cni okazywali najwyższe zadowolenie, gdyż tak uczen­
nice jak i kierownictwo szkołą umiało sobie zdobyć 
wszelkie uznanie. Wystawą robót ręcznych, deklama- 
cyami w trzech językach, śpiewami i graniem na for­
tepianie złożyły uczennice dowód prawdziwej zasługi 
Zgromadzenia PP. Duchaczek, które ubogie i ciche, 
nie szczędzi trudów i pracy, byle powierzoną dziatwę 
gruntownie wyk ztałcić i na dobre córy kościoła i 
kraju wychować. Nadzwyczaj serdecznem przemówie­
niem żegnała p. Weiss, uczennica szóstej klasy, za­
kład i koleżanki, a dziękując w rzewnych słowach 
Zgromadzeniu PP. Duchaczek i X. Cholewińskiemu, 
jako katechecie, za poświęcenie się dla dobra uczen­
nic, tudzież Radzie miasta za ofiarność w ponoszeniu 
kosztów na kształcenie młodzieży, przyrzekła w imie­
niu wszystkich koleżanek skorzystać ze wszystkich 
rad i nauk, które im wskazały drogę, po której idąc, 
dobremi stać się mogą córkami Kościoła i Ojczyzny. 
Przemówienie to, wypowiedziane z uczuciem, wywo­
łało przemówienie przewodniczącego Dra Hajdukiewi 
cza, który życząc opuszczającym już szkołę uczenni­
com w zamian za otrzymane od nich „Bóg zapłać," 
staropolskiem „Szczęść Boże" w dalszej drodze ży 
cia, prosił o dotrzymanie przyrzeczeń przemówieniem 
p. Weiss objętych, a zwracając się do Zgromadzenia 
PP. Duchaczek, wyraził im szczere uznanie i pra­
wdziwą wdzięczność imieniem Rady, za tak doniosłą 
pracę, która daje rękojmię, że szkole tej dziatwa 
z całym spokojem o należyte wykształcenie serca i 
ducha powierzoną być może. Po rozdaniu nagród, 
uczennice i wszyscy obecni goście w pełni rozrze­
wnienia udali się do kościoła ś. Tomasza, gdzie X. 
prałat Matzke po Te Dewm , udzielił zgromadzonym 
błogosławieństwa.

—  Otrzymujemy następujące pism o:
Jakiś oszust napisał list w imieniu jednego z tu­

tejszych księży i z takowym udał się do przełożonej 
pewnego klasztoru, prosząc o wsparcie dla siebie na 
rachunek owego kapłana. Wsparcie otrzymał, a rzecz 
się dopiero później wyjawiła, iż ów ksiądz zupełnie 
nie wie, kto to uczynił, pisząc w celu wyłudzania 
pieniędzy fałszywe listy. X . J . Tyrka.

—  Z Dyrekcyi kolei Północnej dochodzi nas wia 
domość, iż wskutek oberwania się chmury i uszko 
dzenia toru kolejowego, na przestrzeni Bilsk Żywiec 
komunikacya kolejowa jest niemożliwą. Przewóz to­
warów zawieszony. Jak długo potrwa ta przerwa, nie 
wiadomo. Przy tej sposobności dodajemy, iż pożąda 
nemby było, aby kelej Północna swoje komunikaty 
przesyłała dziennikom polskim w języku polskim.

—  Otrzymujemy następujące pismo:
Z funduszów udzielonych przez ministerstwo wy­

znań i oświaty, zamówiła Rada szkolna krajowa u 
pp. Żebrowskich we Lwowie dla tutejszego semina- 
ryum nauczycielskiego męskiego organ, który 16-go 
czerwca b. r. został oddany do użytku zakładu w jak 
najlepszym stanie. Organ ten jest zrobiony według 
najnowszego systemu o 7 głosach, (z pedałem), a 
wszystkie jego części składowe nawet najdrobniej­
sze są wzorowo wykończone, przeto też należy się 
Panom Żebrowskim neleżyte uznanie za staranne wy­
budowanie tego organu, który dla seminaryum mę­
skiego był od dawna bardzo pożądany.

Jan  Ostrowski, 
nauczyciel muzyki i śpiewu w wymienionem 

seminaryum.
— Chrzanów (J . W .) I w naszem miasteczku po- 

wiatowem odbywały się w d. 26 i 30 czerwca pu­
bliczne popisy dziatwy szkolnej szkół czteroklasowych 
żeńskiej i męskiej, poprzedzone nabożeństwem,w ko­
ściele, pod przewodnictwem delegatów Rady szkolnej 
okręgowej, hr. Antoniego Wodzickiego i p. Jana Wa- 
cławowicza, przy udziale duszpasterzy X. Wład. Głę­
bockiego, proboszcza, i X. Stanisława Osieckiego, dzie­
kana, oraz gości miejscowych. Popisy wypadły ze 
wszystkich przedmiotów bardzo dobrze, i znać, iż nau­
czycielki i nauczyciele spełniali sumiennie swe obo­
wiązki. Jako czyn szlachetny podnieść należy, iż hr. 
Antoni Wodzicki ofiarował na zakupno premij dla 
szkoły żeńskiej i męskiej po 30 z łr, to też obydwa 
zarządy szkół zakupiły z tych funduszów ozdobne 
książki i inne przybory do ubrania i obdarzyły niemi 
uboższą a pilną dziatwę. Nadmienić wypada, iż hr. 
Antoni Wodzicki jest wiceprezesem Rady szkolnej 
okręgowej, to też jako takiemu przedstawiało się ró­
wnocześnie nauczycielstwo chrzanowskie. Mówiąc o 
tutejszych szkołach, żałować należy, iż przy takowych 
nie ma systemizowanego katechety. Słychać, iż Rada 
szkolna miejscowa ma w tym kierunku postawić od­
nośny wniosek, a to tem więcej, iż do religii wy­
znania mojżeszowego ustanowiony został w tym roku 
właśnie osobny nauczyciel p. Freuder.

—  Dąbrowa 30 czerwca. Ogień wybuchł około 
pierwszej w nocy prawdopodobnie przez nieostro­
żność przy pakowaniu słomą i sieczką jaj na wy­
wóz przeznaczonych. — Płomienie ogarnęły niaba- 
wem przy dość silnym wietrze kilkadziesiąt domów 
zamieszkałych przeważnie przez Izraelitów. Z braku 
przystępu w ciasnych uliczkach wszelki ratunek mie­
nia był niemożebny, a tylko energicznej obronie za­
wdzięczać należy, że nikt życia nie postradał. Akcyą 
ratunkową kierował przy pomocy żandarmeryi i stra­
ży ochotniczej znany ze sprężystości starosta miej­
scowy p. Zygmunt Rogoyski. Dzięki wysileniom uda­
ło się zlokalizować pożar na dzielnicę północną mia­
steczka i ochronić silnie zagroź jną zachodnią połać 
rynku, gdzie się mieszczą: sąd, starostwo i urząd 
podatkowy. Na miejsce pożaru przybył także właści­
ciel dóbr Breń, bar. Jan Konopka, wiceprezes Rady 
powiatowej z ludźmi i sikawką i przyczynił się zna­
komicie do ochrony zagrożonych dzielnic.

Dziewięćdziesiąt domów, — między temi bóżnica, 
stało się pastwą płomieni. Szkoda wynosi około 150 
tysięcy złr. z której asekuracya pokryje zaledwie 
30000 złr. dwieście rodzin niezamożnych jest bez 
przytułku i dachu. To też zawiązał się natychmiast 
komitet złożony z pp. bar. Konopki, starosty Rogoy- 
skiego, burmistrza Dra Zaremby, proboszcza X. Ko 
zika i radnego p. Kalmana Goldfingera, a zebrawszy 
kilkaset złr. zaopatrzył na razie nieszczęśliwych w pier­
wsze potrzeby. — Pan Namiestnik zawiadomiony te­
legraficznie przez Starostę, przesłał 300 złr. Temi 
dniami nadszedł także dar cesarski w sumie 800 złr. 
o czem w telegramach donieśliście.

B is dat, qui cito dat.
Składki wprawdzie wpływają, lecz wobec ogromu 

nędzy są pożądane. Zyczyćby należało, aby także 
znani ze zamożności gospodarze wiejscy izraelici przy­
szli hojniej jak zwykle z pomocą, bo miłosierdzie 
chrześciańskie tyle ma nędzy do wspierania w po­
śród chrześcian klęskami lat ostatnich nawiedzo­
nych, że nie podobna, aby i dla innowierców wy­
starczać miało. To też należy się zaszczytna wzmian­
ka panu Safirowi właścicielowi Sieradza, — który 
pospieszył z datkiem 50 złr. na pogorzelców.

— Lwów 1 lipca. (X) Towarzystwo nauczycieli 
szkół wyższych rozwija się wcale pomyślnie; od osta­
tniego walnego zgromadzenia, które odbyło się we 
Lwowie w maju, przybyło Towarzystwu 36 nowych 
członków, a w Tarnowie zawiązało się w tym cza­
sie nowe Koło.

W połowie b. m. kilkunastu słuchaczów tutejszego 
uniwersytetu, pod przewodnictwem docenta geologii, 
Dr Zubera, udaje się do Karpat w celach naukowych; 
wycieczka jest obliczoną na 14 dni, a objęto nią 
Czarnohorę, Dorę, Kuty i saliny w Rossowie.

Kwestyą założenia we Lwowie ogrodu zoologiczne­
go, o której pisałem już kilka razy, zajęło się w osta­
tnich dniach tutejsze Towarzystwo ochrony zwierząt; 
wniosło ono mianowicie do Rady miejskiej projekt naby­
cia na rzecz gminy 43 okazów dzikich zwierząt, znaj­
dujących się w bawiącej u nas od jesieni r. z. me- 
nażeryi prywatnej, której właściciel popadł w niewy­
płacalność. Trudno jednak przypuścić, wobec znanych 
zapatrywań czynników decydujących w Radzie, ażeby 
projekt Towarzystwa doznał poparcia.

Z dniem dzisiejszym zamknęły się podwoje przy 
bytku Melpomeny w gmachu hr. Skarbka. Operetka 
nasza bawi od kilku tygodni u was; połowa trupy 
dramatycznej, pod egidą reżysera Lubicza wyjechała 
wczoraj do Szczawnicy, a po drodze wstąpi do Tar­
nowa, gdzie zabawi do niedzieli, dzisiaj zaś drnga 
połowa trupy dramatycznej wyjechała z p. Wojdało- 
wiczem na czele, do Krynicy.

Sezon martwy zainstalował się w całej pełni. Po 
licznych prywatnych zakładach naukowych pokończy­
ły się nauki; za dni kilka nastąpi zamknięcie dru­
giego semestru we wszystkich szkołach średnich i lu­
dowych; młodzież szkolna zamiejscowa wyjeżdża na 
ferye; spora część zamożnej ludności bawi już przy­
najmniej od połowy zeszłego miesiąca w kąpielach 
krajowych, zagranicznych, lub na świeżem wiejskiem 
powietrzu. Zostali tylko niewolnicy pracy, a ci trak­
tują obojętnie urządzone tu od kilku tygodni wysta­
wy : profesora Dybowskiego (okazy fauny i flory, tu­
dzież przemysłu domowego na Kam zatce); tkanin i 
haftów ruskich, urządzoną w miejskiem muzeum prze- 
mysłowem przez p. Wierzbickiego i Rybczyńskiego, 
nareszcie wystawę dzieł sztuki, urządzoną w auli 
szkoły politechnicznej. Obojętność dla tej ostatnej 
wystawy przekracza już wszelkie granice; w ostatnich 
dniach zwiedziło ją  zaledwie k i l k a n a ś c i e  osób!

-— Zarząd Stowarzyszenia handlowego polskiego 
w Wrocławiu, chcąc przyjść w pomoc Polakom szu­
kającym pracy, niemniej i zatrudnionym w handlach 
niemieckich, najuprzejmiej uprasza pp. odbiorców pol­
skich, którzy dotąd prowadzą z domami niemieckiemi 
korespondeneye w języku niemieckim i francuskim, 
o prowadzenie takowej w języku ojczystym, niemniej 
przy osobistych zakupnach o posługiwanie się mową 
polską, zapewniając, że tak osobiste jak i ogółu do­
bro na tem wiele korzystać będzie.

— Line 1 lipca. Burza sobotnia, która srożyła się 
z niezwykłą gwałtownością w wielu miejscowościach 
Górnej Austryi, poczyniła bardzo znaczne szkody. 
Skutkiem uderzeń piorunu powstało 20 pożarów, przy- 
czem 6 osób postradało życie.

—  P eszt 1 lipca. Burza wczorajsza, połączona 
z oberwaniem się chmury, zrządziła tutaj ogromne 
szkody. Plac wystawy krajowej pozostał nietknięty.

—  P eszteńskiej policyi powiodło się pojmać i uwię­
zić trzech członków bandy, która w Steinbruch fał­
szywe guldeny srebrne fabrykowała i takowe w obieg 
puszczała. Uwięsieni nazywają się: Dyonizy Foga- 
rassy-Nagy, Jan Hartmann i Wincenty Unger. Oszu­
stwo odkryto wskutek doniesienia Fogarassego, który 
chcąc siebie obronić, oświadczył w policyi, iż dwaj 
inni do fałszowania pieniędzy zmusić go chcieli — 
w ciągu przesłuchania zeznał atoli i on, iż brał udział 
w tem zbrodniczem oszustwie.

Repertuar teatru lwowskiego
w K r a k o w i e .

W s o b o t ę  4go: po raz pierwszy: R ip-R ip, opera 
komiczna w 4 aktach, Roberta Planquetta, kompozy­
tora Dzwonów z Corneville.

W n i e d z i e l ę  5go: Fatinica, opera kom. w 4 
aktach, Souppćgo.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny lle j 
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent, 
w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godziny lle j do 3ej popołudniu z wyjątkiem po 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na Wawe l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie 1 ,12.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), eraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Techniozno-Przem ysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 et. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.'

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle­
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
od lej — prócz niedziel, świąt j feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

Salon artystyczny Biasiona w Rynku gł. Nr. 14 groma­
dzący dzieła sztuki malarskiej i rzeźbiarskiej, otwarty co­
dziennie od godziny 9ej rano do 6ej popołua.

— D. Igo lipca pochmurno, po południu deszcz; 
term. od 18*3 doszedł do 26 9 C. Barometr wraca do 
góry; o godzinie 7ej rano d. 2go stan jego był 743’2 
millim., tera. 18‘4 G.— Wiatr połudn.-zachodni.

— W piątek d. 3go lipca: śś. Alfreda i Anatolego.

Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe.

Zeszyt 7 Przeglądu powszechnego zaw iera : O 
tłamaczeniu pisma św. na język słowiański, przez 
śvy. Cyryla i Metodego, przez Antoniego Kalinę; 
Darwinizm wobec rozumu i n au k i, przez X. Wł. 
Zaborskiego T. J . ; Marchia brandenburska za 
Askańczyków zarodkiem monarchii pruskiej, przez 
Ludwika Żychlińskiego; Le Play i jego szkoła, 
przez Achillesa Brezę; Przed 800 laty, przez X. 
Stanisława Załęskiego T. J . ; Pamiętniki prefekta 
policyi, przez X. Przegląd piśmiennictwa. Bibliogra­
fia. Sprawozdanie z ruchu religijnego, społecznego 
i naukowego.

Wyszło świeżo z druku S p r a w o z d a n i e  d y ­
r e k c y i  c. k. g i m n a z y u m  w T a r n o w i e  za  
r o k  s z k o l n y  1885 (8° 57 str.), Oprócz zwykłej 
kroniki i statystyki gimnazyalnej za rok 1885, za­
wiera to sprawozdanie rozprawę historyczną p. t.: 
„Charakter walki Grzegorza VII z Henrykiem IV 
i znaczenie jej powszechno dziejowe, przez Toma­
sza G l i ń s k i e g o ,  zastępcę nauczyciela gimnazy­
um tarnowskiego. Młody a zdolny autor zbadaw­
szy SHmiennie ważniejsze źródła dotyczącej epoki, 
przedstawia w sposób jasny i zrozumiały znaną 
z dziejów walkę o pierwszeństwo władzy kościel­
nej a państwowej między papieżem Grzegorzem 
VII i cesarzem niemieckim Henrykiem IV. Skre­
ślając na podstawie poważnych dziejopisów cha­
rakter Henryka IV i Grzegorza VII, wykazuje za­
razem fałsze i niedorzeczności, jakie niektórzy 
protestanccy pisarze wymyślili o tym papieżu, 
nazwanym przez potomność słusznie Wielkim.

Żałować należy, że powyższa rozprawa treści­
wie i w dachu katolickim obrobiona, wyszła tyl­
ko w programie gimnazyalnym, zasługuje bowiem 
z wielu względów na to, aby w osobnej odbitce 
stała się dla szerszej publiczności dostępną.

Gubryela Śnieżko Zapolska. Akwarella  (8® 285 
str. W arszawa, nakładem Teodora Paprockiego i 
Spółki). Jestto wiązanka kilkunastu pomniejszych 
powiastek i nowel, które misternie osnute nieza­
wodnie każdego czytelnika zabawią i zajmą. Au­
torka wniknęła głęboko w tajniki życia i w spo­
sób wielce zajmujący i nęcący przedstawia roz- 
ciekawionemu czytelnikowi dobre i złe strony 
pożycia ludzkiego. Powiastki jak  Pierwszy poca­
łunek, Nakoniec sami, Łza, Za jedną gwiazdkę, 
Kocham cię, Moja m ała, nakreślone z wielkiem 
znawstwem różnych charakterów ludzi, tworzą 
prawdziwą ozdobę tej książki i wyróżniają się 
niepospolicie z rzędu powieści innych autorów.

Karol K. Mili, w ykłady popularne zasad fizyo- 
logii i  higieny, z  dodatkiem rozdziału o alkoholu, 
tytoniu i innych narkotykach. Przełożył z  angi l 
skiego z  upoważnienia autora Henryka Wernie 
(8° XVI i 287 str. z 41 drzeworytami w tekście; 
Warszawa, nakładem Teodora Paprockiego i Spółki). 
Autor, znakomity profesor uniwersytetu filadelfij­
skiego, znany z różnych dzieł naukowych, przedsta­
wia w tej książce treściwie i ją?u;> najważniejsze 
początkowe wiadomości fizyologii i h gieny. Prócz 
dzieł ściśle naukowych, traktujących o fizyologii, 
nie posiadamy w języku polskim odnośnego pod­
ręcznika popularnego — dlatego tłumaczowi za 
zasługę poczytać należy, iż przyswoił naszej lite­
raturze powyższe dzieło, które odznacza się bar­
dzo przystępnym i zrozumiałym wykładem. P o­
dzielone na 13 głównych rozdziałów, może to 
dzieło nietylko rozpowszechnić wiadomości fi- 
zyologiczne między rodzicami i wychowawcami, 
lecz także posłużyć, jako podręcznik tej ważnej 
nauki poznania samego siebie w wychowaniu do- 
mowem i początkowem. Dla lepszego zrozumienia 
objaśniony jest tekst licznemi drzeworytami.

II  Walne Zgromadzenie 

Towar*. K ó łek  Rolniczych.
Posiedzenie d. 1-go lipca.

Po zamknięciu przedpołudniowego posiedzenia, 
uczestnicy zjazdu oglądali pamiątki Krakowa pod 
przewodnictwem tutejszych nauczycieli szkół lu­
dowych, koncentrując się ostatecznie w katedrze 
na Wawelu, gdzie X. Polkowski, członek komite­
tu pokazywał gościom skarbiec i groby królew­
skie.

Drugie popołudniowe posiedzenie rozpoczęło się 
o gudz. 5 tej po południu w sali gimnazyum św. 
Anny Przewodniczączy p. Augustynowicz zapro­
sił p. prof Tomasza Rylskiego (z Dublan), aby 
przystąpił do wykładu o maszynach i narzędziach 
rolniczych, jakie nadaja się do użytku Kółek wło­
ściańskie h. Spokojny ten, wytrawny, popularny, a 
tak wybornie do zadań Kółek zastosowany wy­
kład, podajemy w streszczeniu, oceniając jego do­
niosłość.

Prelegent na wstępie zwraca uwagę na tak 
zwany konserwatyzm u rolników, nie gani go, ale 
tłómaczy na przykładach, w jaki sposób postępo­
wać należy, aby uniknąć dotkliwych zawodów 
przez nabywanie nieodpowiednich machin. Podnosi 
hasło: „Postęp z oględnością — praktyka z nau­
ką," jakiego Kółka rolnicze trzymać się powinny.

Przechodząc do wyboru narzędzi i machin rol­
niczych dla Kółek stosownych, określa potrzebne 
zalety ogólne, a mianowicie: 1) Dobroć ze wzglę­
du na wykonywaną pracę, tak co do jakości, ja- 
koteż ilości; 2) lekkość i 3) taniość.

Przedstawia d a le j, że nadszedł czas, aby o je ­
den krok pójść dalej w rozpowszechnieniu użycia 
lepszych narzędzi między rolnikami mniejszych 
gospodarstw, a może się to stać tylko za inieya- 
tywą i za pośrednictwem Kółek rolniczych.

Zdaniem mówcy, Kółka rolnicze, a w szczegól­
ności te, które już mają pewne poprawne narzę­
dzia i przekonały się o ich użyteczności, winny 
przystąpić do uzupełnienia swego zbioru narzę-
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dzi, podłng z góry ułożonego planu i systematy­
cznie.

Na teraz zaleca prelegent następujące machiny 
do takiego zbioru Kółka rolniczego:

1) Ulepszone narzędzia ręczne, podług wzorów 
amerykańskich ze stali wyrobione.

2) Pługi uniwersalne Sack’a z kombinacyami 
pewnemi, a mianowicie: płużka do okopowych, 
pielnika, podskibnika, spnlchniacza itd.

3) Młocarnie ręczne sztyftowe, ale zastosowane 
do poruszania kieratem, który osobno i później 
może być nabyty — i do poruszania innych ma 
chin, jak sieczkarni, siekacza może być użyty.

4) Przyrządy do czyszczenia zboża, a miano 
wicie: młynki a la Backer i sortowniki mniejsze 
zwane r Liliput“ Nr 1 i 2, jakoteż cylinder podług 
Mayer’a 1 b.

5) Sieczkarnie podług Bentall’a.
6) Siekacze do buraków.
Nakoniec nie dla wszystkich Kółek, ale tam, 

gdzie stosunki pozwalają i uprawa mechaniczna 
na to pozwala, mogą Kółka wprowadzić siewniki 
rzędowe węższe, tj. 7 i 9 rzędowe.

Po ukończeniu wykładu Przewodniczący zawia­
damia, iż następne posiedzenie odbędzie się jntro 
we czwartek o godz. 8 rano, a na porządku dzien­
nym znajduje się między innemi odczyt prof. Uni­
wersytetu lwowskiego Dra Teofila Ciesielskiego: 
„O pszczelnictwie i zakładaniu pasiek z okaza 
niem wzorowych uli“. Przewodniczący zaprasza 
członków, aby udali się teraz na wystawę maszyn 
i narzędzi rolniczych do ogrodu Bystrzanowskich, 
celem zwiedzenia jej. Prof Rylski zapowiada zaś 
iż objaśni wyst wionę maszyny i narzędzia, i bę­
dzie odpowiadał na wszelkie zapytania i dawał 
wyjaśnienia żądane przez uczestników zgroma­
dzenia.

Przewodniczący zaprasza także członków to­
warzystwa, iżby się zgłosili do sekretarza Zarzą­
du, ci z pomiędzy nich, którzy zamierzają udać 
się do Bierzanowa, celem obejrzenia gospodarstwa 
p. Karola Czecza; dokąd zgłaszający się mają wy 
jechać d. 3 b. m. o godz. 6% rano.

O ile mogliśmy się dowiedzieć, wycieczka ta 
przyjdzie do skutku, a wielka objawia się chęć 
między członkami Towarzystwa do zwiedzenia ko­
palni Wieliczki, djkąd zamierzają się udać rów­
nież d. 3 b. m. w powrocie z Bierzanowa. Spo­
dziewać się można, że Zarząd ułatwi gościom o- 
bejrzenie kopalni, gdyż jest to może jedyna dla 
włościan w życiu sposobność ujizenia tego cudu 
przyrody.

O t w a r c i e  w y s t a w y  na gustownie urządzonej 
estradzie odbyło się krótko gdyż p. Karol Langie, 
przewodniczący sekcyi wystawowej oddał w krót 
kich słowach wystawę do użytku Walnego Zgroma 
dzenia, oświadczając, iż co możua było, dokonano 
w krótkim przeciągu czasn. P. Augustynowicz po­
dziękował sekcyi wystawowej, a prof Dr Zoll, oznaj­
mił zgromadzonym otwarcie wystawy, zapraszając 
ich do szczegółowego oglądania maszyn i narzę­
dzi rolniczych.

Najliczniejsza grupa członków otoczyła prof. 
Rylskiego, który przechodząc od maszyny do ma­
szyny, objaśniał je szczegółowo, kładąc główny 
nacisk na to, które maszyny i narzędzia nadają 
się dla Kółek rolniczych. Zwiedzanie wystawy od­
bywało się do późnego wieczora.

Na wystawę nadesłały maszyny i narzędzia na­
stępne firmy: N. Dornwald z Przemyśla, Meissner 
Adolf z Krakowa (wózki i powozy), Mikucki St. 
z Krakowa, reprezentant firmy Clayton et Schut- 
tleworth. Peterseim z Krakowa, J. B. Prttwer z Kra 
kowa, Umrath et Com., z Pragi-Bubny, i L. Zie­
leniewski z Krakowa.

W dziale maszyn rolniczych firmy: Mikucki J. 
B. Prttwer, Umrath i Sp. oraz Zieleniewski przed­
stawiły najliczniejsze okazy. W dziale tym zwra­
cały na siebie uwagę przyrządy wystawione przez 
tutejszą firmę komisową J. B. Prttwera, i przyznać 
należy, iż maszyny młocarnie, pochodzące z Sztek- 
bornn (w Szwajcaryi)  przewyższają pod każdym 
względem inne wyroby, a ceny tych maszyn 
szwajcarskich są nadzwyczaj przystępne, konstruk- 
cya zaś pod względem subtelności jest jak naj­
lepsza. Zasługują też na uwagę wystawione przez 
tutejszego fabrykanta p. Peterseima sikawki po­
żarne, odznaczające się dokładnem wykończeniem 
i doskonale funkcyonnjące.

Na wystawie w tymże ogrodzie, odznaczają 
się pojazdy fabryki krakowskiej p. Adolfa Meisne­
ra — fabryki założonej wprawdzie już w roku 
1841, lecz dopiero w ostatnich latach bardzo roz­
szerzonej i dającej zajęce 30 robotnikom krajow­
com, po największej części synom włościan.

Wyroby te odznaczają się dokładnem wykona­
niem, doborowym suchym materyałem i gustem 
w wykonaniu, a nadewszystko lekkością, co przy 
pojazdach jest najważniejszem. — Na uznanie 
w szególności zasługuje faetonik dworski, którego

korpus i wachlarze są roboty koszykarskiej, dalej 
wolant nisko zawieszony dwu osobowy, wolant 
czteroosobowy — tarantas amerykański i zwyczaj­
ny wózek krakowski, ostatnie dwa zrobione są 
z drzewa jasionowego, lakierowane w naturalny 
kolor.

Posiedzenie d. 2 lipca.

Dzisiejsze poranne posiedzenie rozpoczęło się 
odczytem prof. Dra Ciesielskiego: „o pszczelni­
ctwie i zakładaniu pasiek z okazaniem wzoro­
wych ulów.“ Odczytu tego, tyle zajmującego i 
praktycznego dla włościan, słuchali zebrani z naj 
wyższą ciekawością, i przed odczytem już toczyli 
żywe spory w tym przedmiocie. I to zaintereso­
wanie się włościan sprawą, świadczyć może naj­
lepiej o aktualności poruszonego wykładem przed­
miotu.

Na wniosek p. Brodeckiego Feliksa, zgromadze­
ni przez powstanie z miejsc wyrazili podziękowa­
nie prof. Ciesielskiemu za wykład.

Tomasz F r a n k o ,  włościanin z Czupernos pod 
Przemyślanami upomina włościan, aby poróciwszy 
do cbat, powtarzali sąsiadom swoim to, co tutaj 
w Krakowie słyszeli i szerzyli między wspołbra 
ćmi pozyskane tutaj na odczytach wiadomości.

Prezes p. Augustyanowicz zawiadamia, iż popo­
łudniu odbędzie się odczyt Dra D. Wierzbickiego. 
, P. O l s z e w s k i ,  członek zarządu głównego, za 
biera głos, jako referent statutu i przypomina raz 
jeszcze, że przedłożony dziś Zgromadzeniu projekt 
statutu jest wynikiem kompromisu między komi- 
syą statutową a Zarządem głównym. Komisya, wy­
brana wczoraj na ogólnem Zgromadzeniu, składa­
jąca się z 15 członków, obradowała natychmiast nad 
projektem i zbadała wszelkie zmiany między da­
wnym statutem a obecnym projektem. Osnowa pro 
jektu oparta jest na statucie dawniejszym i główne 
zmiany odnoszą się do Zarządów powiatowych, 
Zarządu głównego i Zgromadzenia ogólnego. Zmia­
ny co do Zarządu głównego uzasadnia referent 
tem, iż chodzi przedewszystkiem o należyty i cią­
gły rozwój Kółek, dlatego też w projekcie statutu 
uznano konieczność powołania do Zarządu główne­
go tych czynników, które w tym kierunku już z 
natury swego powołania najwięcej dodatniego 
zdziałać mogą. Otóż według obecnego projektu 
powołać należy do Zarządu głównego: a) po je­
dnym delegacie Konsystorzów biskupich i arcybi­
skupich trzech obrządków istniejących w kraju; 
b) dwóch delegatów Wydziału Krajowego ;c) dwóch 
delegatów Rady szkolnej krajowej; d) dwóch de­
legatów Komitetu Tow. gospodarskiego we Lwo­
wie; e) dwóch delegatów Komitetu Tow. roln. 
w Krakowie; f) dwóch delegatów Towarzystwa 
wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie. W ten spo­
sób zainteresowane zostaną Kółkami i wciągnięte 
w sferę ich działania czynnie osoby, instytucye i 
warstwy narodu, który nietylko z radą lecz i z po­
mocą przyjść Kółkom mogą. Wciągnięcie w tę 
sprawę tylu poważnych żywiołów zabezpieczy roz­
wijanie się, a nie dopuści zboczenia Kółek z wy­
tkniętej statutem drogi, przy którym stoimy ja ­
wnie i wytrwale, a który nasze cele jasno określa 
i dlatego spotkały nas tu wczoraj w Krakowie 
wymowne słowa uznania najpoważniejszych ludzi, 
jako zachęta do dalszej rzetelnej pracy.

Co do ogólnego Zgromadzenia zaś, jakie zmia­
ny przynosi nowy projekt statutu, to mówca obja­
śni przy paragrafie „Walne Zgromadzenie", — 
gdy do niego dojdzie dyskusya.

Prof. Ciesielski czyni wniosek, aby, nim Zgro­
madzenie przystąpi do obrad nad statutem, uznało 
dokonany przez Zarząd główny wybór delegatów 
na obecne Zgromadzenie za legalny, gdyż wybór 
ten odbył się, zdaniem prof. Ciesielskiego, niewła 
ściwie. Wniosek ten popiera X. Stojałowski.

Referent p. O l s z e w s k i  i prezes p. A u g u s t y ­
n o w i c z ,  cytując odnośny paragraf statutu, twier­
dzą zupełnie słusznie, iż wybór dokonanym jest 
legalnie, i że co do prawomocności jego nie za­
chodzi najmniejsza wątpliwość.

P. Ł o z i ń s k i  Edmund stwierdza, iż dowodzi­
łoby to odmienne tłumaczenie statutu ze strony 
p. Ciesielskiego, a odmienne ze strony referenta i 
prezesa, jak niejasno zredagowanym był statut, i 
dlatego dążyć należy obecnie do usunięcia wszel­
kich wątpliwości. Upomina mówca, abyśmy za­
pomnieli w tej sprawie o warcholstwie, bo gdy 
ludzie ujrzą, że drogą prawą idziemy stale, to i tu 
w Krakowie, gdzie swego czasu objawiła się nie 
chęć przeciw Kółkom, zaczną popierać tę insty- 
tucyę.

P. C i e s i e l s k i  trwa przecież przy swoim wnio­
sku, a popiera ten wniosek także p. Lech.

Włościanin F r a n k o  odzywa się wobec tego 
dziwnego uporu: „Jak się tak będziemy warcho­
lili, to do niczego nie dojdziemy!" (Brawo).

P. Ł o z i ń s k i  Edmund zwraca słusznie nwagę, 
iż my chcemy lud uczyć rozumu, a on nam nieraz 
może dać gorzką, lecz prawdziwą naukę.

Wezwany przez Przewodniczącego p. C i e s i e l ­
s k i ,  by przedłożył swój wniosek na piśm ie,— 
formułuje takowy odmiennie od poprzedniego 
brzmienia, gdyż według stylizacyi piśmiennej wnio 
sek ma brzmieć: „Ogólne Zgromadzenie przyjmuje 
wybór delegatów do wiadomości" — i w tej for 
mie Zgromadzenie wniosek przyjmuje.

Referent p. O l s z e w s k i  odczytuje następnie 
poszczególne paragrafy „Projektu statutu" — które 
z małemi zmianami przyjmuje ogólne zgromadze­
nie na zasadzie wniosków komisyi statutowej. Przy 
każdym z poszczególnych paragrafów toczy się 
dyskusya i członkowie stawiają poprawki, które 
albo upadają, albo zostają przyjęte. Tak doszło 
Zgromadzenie do § 25: „Walne zgromadzenie."

Z przyjętych §§, które w zasadzie nie różnią 
się od dawnego statutu, wymienić należy przyjęty 
§ 19 o zarządzie głównym, który brzmieć będzie 
następnie:

§ 19. Zarząd główny składa się z 18 członków 
wybieranych absolutną większością głosów przez 
Ogólne Zgromadzenie Towarzystwa na trzy lata. 
Ustępujący mogą być ponownie wybrani. W razie 
ubytkn którego z członków wybranych do Zarządu 
głównego, nastąpi jego uzupełnienie na najbliż- 
szem Walnem Zgromadzeniu.

Prócz tych mają prawo zasiadać w Zarządzie 
głównym z głosem stanowczym:

1) po jednym delegacie Konsystorzów biskupich 
i arcybiskupich trzech obrządków w kraju istnie­
jących;

2) dwaj delegaci Wydziału krajowego;
3 )  dwaj delegaci Rady szkolnej krajowej;
4) dwaj delegaci Komitetu Towarzystwa gospo­

darczego we Lwowie:
5) dwaj delegaci Komitetu Towarzystwa rolni­

czego w Krakowie;
i 6) dwaj delegaci Towarzystwa wzajemnych 

ubezpieczeń w Krakowie.
Przy paragrafie 25 „Walne Zgromadzenie" wy­

wiązuje się nadzwyczaj obszerna dyskusya, prze­
ciw wnioskom relerenta O l s z e w s k i e g o ,  posta­
wionym w imienin komisyi, według których w wal 
nych zgromadzeniach braliby udział z głosem de­
cydującym: 1) wybrani przez przewodniczących 
Kółek delegaci, a mianowicie po jednym delegacie 
z powiatów, liczących do 10 Kółek; po dwóch 
z powiatów liczących do 20 Kółek; i tak dalej 
w tymże stosunku; 2) członkowie wspierający, 
którzy przynajmniej 25 złr. rocznie płacą. Człon 
kowie zaś wspierający, płacący rocznie 2 złr., ma­
ją głos tylko doradczy na Ogólnych Zebraniach.

P. S w i e ż a w s k i  w bardzo trafnem przemówie­
niu wnosi, aby już 5 Kółkom w powiecie przy­
znano prawo wysyłania delegata na Walne do­
branie.

W nader zaś długiej, nużącej przemowie pan 
Ciesielski żąda, aby i członkom wspierającym, 
płacącym rocznie 2 złr., przyznano głos stanowczy, 
w czem popiera p. L e c h  prof. Ciesielskiego P. 
Ś w i e c h ł o zaś żąda, aby każde Kółko miało pra­
wo wysyłania swego delegata.

Dr Bronisław Du l ę ba ,  członek Zarządu, bro­
nił wniosków komisyi, która nie dla jakichś ukry 
tych wstecznych celów pragnie podobnego urzą­
dzenia Zgromadzeń, jak to podsuwają pp. Ciesiel 
ski i Lech, ale pragnie, by Walne Zgromadzenia 
były ciałami żywotnemi i by w nich można po 
dejmować należycie uchwały.

O godz. kwadrans na drugą zawiesił Przewo­
dniczący obrady, odraczając je do godz. 4 ł/4 po 
południu, pizytem zaprosił Preze* członków do 
wzięcia udziału w Walnem Zgromadzeniu św. Łu­
kasza, które się odbędzie dziś o godzinie 3  ' / a  po 
południu w gimnazynm św. Anny.

Dokonano jeszcze wylosowania 8 z kolei ustą 
pić mających członków głównego Zarządn. Wyło 
sowanymi zostali pp.: Józef Zuliński, Zielonka, 
Cielecki, Łoziński, Augustynowicz, Skałkowski, 
Lewicki, Zdzisław Włodek.

Gospodarstwo handel i przemysł
K olej północna.

Przez czas przerwy W przesyłkach na linii 
Bielsk-Zywiec, przesyłki frachtowe z kolei półno­
cnej na kolej transwersalną uskuteczniać się będą 
z Oświęcima przez Skawinę i Suchę. Przerwa 
w komunikacyi na linii Bielsk-Zywiec usuniętą 
zostanie, o ile przewidzieć można do 4 b. m.

„R o d z c ń s t w o “, najnowsza powieść J. I 
Kraszewskiego w 2 tomach cena 2 złr., dla pre­
numeratorów Czasu tylko 1 złr. 56 cent. Do naby­
cia w Administracyi Czasu w Krakowie.

Artykuły w dziale 
dzą od Hedakcyl.

„Nadesłane" nie poeho*

N A D E S Ł A N E . (1527-1)

Przewodnik po Krakowie
Porębski i Zimler (dawniej' Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

N A D E S Ł A N E

Ważne dla citrpiących na żołądek. Mnóstwo o- 
sób cierpi na żołądek i używa bardzo wiele środ 
ków, jednak bez znalezienia ulgi. Następstwa ma­
łego cierpienia żołądka są bardzo smutne, gdyż 
staje się ono przewlekłe i zazwyczaj niewyleczal 
ne. Aptekarz Schneid w Wiedniu V. Wimmergas- 
se 33, wyrabia doskonały środek zwany nniwer 
salnym eliksirem żołądkowym, który jest nadzwy 
czaj skutecznym i pomocnym we wszystkich cho 
robach żołądka i osłabieniu trawienia. (1573).

N A D E S Ł A N E .

S z c z a w ik  obfity w lithion i bor

S A L V A T O R
najczystsza dyetetyczna wo d a  bez części żelazi- 
stych, skuteczna w nieżytowych dolegliwościach 
przyrządów do oddychania i trawienia, szczególnie 
w cierpieniach gośćcowych, pęcherza 1 
nerek. Do nabycia w handlach wód mineralnych i 
prawie we wszystkich aptekach.  — Salvator* 
Sluellen-Direktion, Kperlea. (1384-7-11')

( l A D E I C A l l . )
(1561-?)

l i m O N T E G O

najobficiej 
alkaliczna woda mineralna

S T iC lK W IO m
napój o s z e ż w ia j ą c y  s to ło w y ,

Skuteczny bardzo na kaszel w chorobach szyi 
katarach żołądka I pęcherza.

Henryk M attoni, K arlsbad i W iedeń.

Telegramy własne „Czasu."
Berlin 1 lipca. (M) Podłng Nordd. Ally. Ztg, 

komisya prawnicza Rady związkowej przyjęła 
jednomyślnie na dzisiejszem posiedzeniu wniosek 
Prus w kwestyi brunszwickiej. Utrzymują, Łe spra­
wozdanie komisyi umieszczone będzie na porząd­
ku dziennym jutrzejszego posiedzenia Rady związ­
kowej.

Telegramy biura koresp.

B in s  2 lipca. Cesarz odbył wczoraj po raz pier 
wszy spacer piechotą, Dastępnie odbył przej ażdżkę, 
poczem przyjmował raporta.

K olonia 2 lipca. Koln. Volks Ztg otrzymuje 
pismo od arcybiskupa Melchersa z jego miejsca 
ysygnania, podług którego arcybiskup na wezwą 
pie Papieża jeszcze w tym tygodniu uda się do 
Kzymu.

Brunszwik 2 lipca. Sejm zoBtał dziś odro 
czony. Goertz odczytał korespondencyę z ks. Cam­
bridge, który podnosi roszczenia do rejencyi, opieki 
a ewentualnie i snkcesyi.

Frankfurt 2 lipca. Lieske skazany został 
na karę śmierci, na 4 letnie więzienie w domu po­
prawy, i na dziesięcioletnią utratę praw honoro­
wych. (Podług ustawy niemieckiej, orzeczono na 
Lieskego za każde z jego przestępstw osobne kary 
i tem też wytłomaczyć sobie należy tę potrójną 
karę. Przyp. Red.).

Paryś 2 lipca. Syndykat stowarzyszenia fran­
cuskich dziennikarzy republikańskich postanowił 
wnieść przed sądy angielskie skargę cywilną prze­
ciw Smithowi i Wolseleyowi za to, że za głowę 
Paina wyznaczyli nagrodę.

Paryż 2 lipca. Rzymski korespondent Temps

miał z pewną bardzo wysoko położoną osobisto­
ścią z otoczenia Papieża rozmowę, w której oso­
bistość ta zaprzeczyła pogłoskom o zbliżeniu się 
między Watykanem a Kwirynałem.

Rz) m 2 lipca. Z Izby. Depretis powtarza 
wczorajsze doniesienie dziennika urzędowego o 
przesileniu w ministerstwie i dodaje, że obecni mi­
nistrowie pozostaną wiernymi dotychczasowym libe­
ralnym zasadom i że spodziewają się czynami swe- 
mi pozyskać zaufanie Izby. Ronx, Fazio i Odes- 
chah hi interpelują względem rozwiązania przesile­
nia i zamiarów rządu, zwłaszcza co do polityki 
kolonialnej.

Depretis usprawiedliwia rozwiązanie przesilenia, 
stwierdza swą solidarność z Manzinim i dodaje, 
że w przyszłości postępować będzie stosownie do 
okoliczności, i że wiek jego jest rękojmią iż nie 
będzie sprzyjał awanturniczym przedsięwzięciom. 
Można mu zaufać, iż będzie wiedział, jak sobie 
ma postąpić.

Następnie odroczoną została Izba na czas nieo­
graniczony.

Rzym 2 lipca. Osservatore występuje przeciw 
twierdzeniom niektórych liberalnych dzienników, 
które w ogłoszeniu pisma papieskiego do arcy­
biskupa Gniberta upatrują objaw godzenia się Pa­
pieża z istniejącą sytuacyą we Włoszech. Jestto, 
pisze ów dziennik, niedorzecznością wnosić z tego 
pisma, iż Papież chce się zastosować do istnieją­
cego stanu rzeczy, który powstał ze szkodą Sto­
licy papieskiej i dziś jeszcze stara się naruszyć 
powagę papiestwa. Dzienniki liberalne powinny 
tylko przypomnieć sobie długie szeregi aktów pa­
pieskich nawet z ostatnich czasów, aby się prze­
konać, iż Papież obstaje przy swych prawach i 
że ma silną wolę zabezpieczyć takowe.

Londyn 2 lipca. Ambasador rosyjski Staal 
miał wczoraj dłuższą rozmowę z Salisburym, któ­
rej przedmiotem były podobno rokowania w kwe­
styi afgańskiej.

W Eye wybrany został deputowanym Bartlett 
473 głosami przeciw kandydatowi liberalnemu 
Hawkesowi, który otrzymał 366 głosów.

Kadry t  2 lipca. Przedwczoraj umarło w Hisz­
panii 526 osób na cholerę, z czego na Madryt 
przypada trzy wyadki śmierci, na Aranjnez 70, 
na Alicante 27, na prewincyę Walencyę 245, na 
Saragossę 39, na Murcię 73.

K u r s a .  — Wiedeń 1-go lipca 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papier. —*—. — 5°/0 Renta 
papier, nieopodatk. —•—. — Renta srebrna — *—. 
Renta złota — ■ - .  — 6% Renta złota węgierska
— •—. — 4% Renta złota węgierska — *—. — 
Losy z r. 1860 —'—. — Akcye Banku Anstr. 
Węg. — . — Akcye kredyt. — —. — Londyn
—•—. — Napoleony —•----- . — Lombardy —'—.
Losy roku 1864 —*•— . — Akcye Kolei Karola 
Ludwika -  •—. — Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieck. — *—. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch.
— •—. — Obligacye indemn. galicyjs. — . — 
Losy prem. węgiersk. —*—. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. —••—. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. —•—. — 6%  Listy zast. hipot. — . — 
6°/n Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk.
1. A. — . — Akcye kolei S ie d m io g r.-------. —
Marki — Rubl e — . — Dukaty —
Srebro —*—. — Akcye Anglo-Bank —•—.

Usposobienie giełdy:
B e r l i n  1-go lipca. — Banknoty austryackie 

—. —. — Krótki Wiedeń — —. — Krótka War­
szawa —•—. — Banknoty rosyjs. — '—. — 5% 
Listy zast. Polskie — —. — 4% Listy Likwida. 
Polskie —'—. — Akcye kolei Karola Ludwika
— •—. — Akcye austr. kredytowe — •—.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n ton i h łobu kow sk i.

P o c i ą g i  n a  k o l e j a c h  i e l a x n y c h .
Przychodzą do Krakowa: 
osobow. mieszań, pospiesz, kuryerski 

3-45 rano 4\30 wie. 10-26 w noc. 2-5 pop. 
2-33 pop. 510 rano 6-48 rano 9 38 wie. 

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2-35 popoł. Kraków przyjazd 8-20 wiecz.

/  Wieliczka odjazd 6'55 wiecz. 5-46 rano 
\  Kraków przyjazd 7'35 wiecz. 6'31 rano 

osobow. pospiesz, mieszań, kuryerski

ze Lwowa: 
Lwów odjazd 
Kraków przyj

Z Wieliczki:
Z Wiednia ----------
Wiedeń odjazd 8-20 rano il-10 rano 2-25 pop. 10-15 wie. 
Kraków przyjazd 9-50 wie. 8-30 wie. 7'22 rano 7-26 rano 

Z Wiednia osobowy mieszany
Wiedeń odjazd 8-25 wiecz. 9'30 wieczór 
Kraków przyjazd 9-45 rano 5-27 popołudniu 

X Prus> o godzinie 3-15 popoł. mieszany; o go­
dzinie 8-30 wieczór pospieszny i o godz. 9'50 wiecz. osob.

Z  W a r s z a w y :  o godz. 9'45 rano osobowy i o 
godz. 5-27 popołudniu mieszany.

I f * -  Uwaga.  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteńskie- 
go (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei ce­
sarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 12 minut 
później od krakowskiego.)

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Kraków 2 Lipca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie .......................................................
Dukat w a ż n y .................................................................
20-to frankówka w a ż n a ...........................   . . .  .
Imperyał w a żn y ............................................................
RuSel srebrny obrączkow y....................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta pap ierow a....................
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne....................
6* galioyj. pożyczka krajowa...................................

5’/  Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4* Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................
Listy zastawne i dłużne.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4%?ś Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .  
4* „ n u  Tow. kred. ziem. we Lwowie
4 *  n  n  n  „  „  „  41 let.

t y  l  ’ « B”anku feipot.” ”
t y  » n n n n „ prem.

V  • ” V  4 0  l e t -5%* „ „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
» n n n n n 36 let.

ty. * P n n n n 18 let.t y  „ dłużne „ „ 20 let.
t y  n n „ „ włość, we Lwowie . .

t y  „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
£Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr!
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą

123 — 
60 75 
5 84 
9 83 

10 15 
1 60

82 25 
101 —  

102  —

90 65 
96 50

88 25

91 50 
90 75 
88 25 
99 60 

101 —

98 60
96 75
97 50
99 -  
99 —

100 —  

54 — 
51 —

98 —

248 — 
227 — 
282 —

żądają

124 25 
61 25 
5 92 
9 90 

10 22 
1 70

83 — 
102 25

91 25 
97 75

89 50

92 50 
92 — 
89 25 

VtO 25 
102 25 
99 25 
97 75 
99 — 

100 —  

100 —  

101 50 
58 — 
54 - -

99 50

250 -  
229 — 
285 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K rakow a.........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyza 
„ „ węgier. „ „

Wiedeń 1 Lipca.
Obligi długu państwa.

47,7, Renta papierow a.....................
4% */o „ srebrna .....................
4*/, „ z ł o t a ..............................
37„  7„ Losy z roku 1854 po 250 m.k.  
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
4% „ „ I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
n n 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k ie ............................. 10*/, podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicyjskie........................  „
M oraw sk ie ........................  „ „
Niższo-auetryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . . „ „
S z lą sk ie .............................  „ „
Styryjskie . . . . . „
Siedmiogrodzkie . . .  7*/, „
W ęgierskie........................  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
t y  Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
t y  Renta węgierska złota . . . .  
i ‘/ty Obli. ‘ „ „ (za Ostbakn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „
Depositen-Bank....................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand. Prz. 200 „

płacą

18 
23 50 
14 40 
8 70

82 60 
83 25 

108 50

139 -
140 75 
167 75 
166 —
43 -

106 50
101 50 
101 50 
105 25
107 -  
105 -

104 -
101 50
102 50 
101 75 
148 75
98 55

108 50

żądają

18 75 
25 -  
15 25 
9 40

82 75
83 40 

108 85
— 50 

139 50 
141 25 
168 25 
166 75 
45 —

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank . . . . : . .  100 
Verkehrsbank oęólny . . . 140 
Wied. Bankverein . . . .  100

98 — 
225 50 
284 60 
284 75 
195 
593

102 50
102 50

107 75 
107 -

105 50 
102
103 50 
102 75 
149 25
98 70 

109 _

98 50 
226 50
284 90
285 25 
196 — 
600 —

Albrechta .....................
Alfbld-Fiume . . .
Donau - Dampfsch. - Ges.
E lżb iety.........................
Linz-Budweis . . . . 
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czem.-Jassy . 
Nordwest austr. . . . 

„ „ Lit. B.
R udolfa.........................
Siedmiogrodzka I . .
Staats-Eisenb. Gesell. . 
Siidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska. 

„ Nord-Ost . . . 
- Westb....................

Akcye kolei.
200 złr. bez*  
200 „ t y  
525 złr. ty
210 „ „
200 „ „
200 „ „

1050 „ „
200 „ „
210 „ „
200 „ t y
200 „ ty
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „

Listy zastaume.
t y  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat
47 .7 , Boden Credit allg. złotem pła.
47.7, n „  n „  „ , papier 50 lat
3% prem. Bod, Cred. allg......................
6*/0 Zakł. kred. krakowskiego 18 lat
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
67o Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7, „ „ srebr. 36 lat
4*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5*/, „ „ „ „ -owe 37 lat
47 , n n n nowe 41 lat
47.7, „ Banku krajo . . 51 lat
6 "/, „ Bank Hipot. jw o w .................
57o „ n n „ prem. . .
57# » n n n • 40 lat

płacą I żądają pracą żądają płacą żądają
860 — 861 - 57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 104 — 1C4 30 K red ytow e.......................... 100 175 50 176 —
78 30! 78 70 5°/, Szląsko aust Bod.-Credit-Anstalt 101 50 102 25 C la r y ...................................

47, Donau-Dampfsch. . .
Ził. 42 43 25 44 -

144 — 144 50 57,7, Węg. Insty. Bod.-Credit 
47, i, Bank Hip. prem.

Priorytety kolei.

. . . 102 75 103 75 II 105 ------- — —
101 - 101 50 * * * 100 50 101 - Insbrucku..............................

Keglewicha.........................
Krakowskie.........................

Ił
II
Ił

20
107,
20

19 20 
19 — 
18 25

19 60 
19 50 
18 50

_ _ _ — Albrechta.......................... 300 złr. 5Vo 100 30 100 60 Ofner (miasta Budy). . . Ił 40 42 50 43 50
185 50 186 - Alfbld-Fiume . . . .  200 Ił Ił 100 — 100 50 P a l f y ................................... II 42 39 75 40 25
449 — 451 — „ Em. 1874 . 200 n lt 100 -- 100 50 R u d o lfa ............................... Ił 10 17 75 18 50
237 — 238 - - Donau-Dampfsch. 100 1 200 11 6% 121 50 ------- Salma . . . . . . . . . Ił 42 54 50 55 50
_ — _ — Elżbiety za 200 Mrk. op. 109 50 110 50 Salzburgskie. . . . . . • 20 23 — 23 50

201 — 201 50 „ za 200 Mrk. nie op. . . . 120 70 121 - St. G e n o is ......................... Ił 42 48 — 48 75
2480 2486 Ferdyn.-Nordb. m. kon. • 47 ,* 106 - 106 50 Stanisławowskie . . . . Ił 20 24 - 24 75

211 25 211 75 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 t y 109 — 110 - 47,7, Tryesteńskie . . . n 105 131 - - 132 —
244 75 245 25 „ poż. 1876 r. . . 100 złr. 5* 106 25 ------- 4% * . * ił 50 68 — 68 50
147 75 148 25 Franc. Józefa Em. 1884 . 4 7 ,* 92 60 92 90 W aldsteina......................... n 20 29 — 29 75
228 25 223 75 Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 Ił Ił 100 75 lo l  — Windischgratza.................... ił 20 37 25 37 75
168 25 168 75 „ Jarosław 300 fl n 98 90 99 2c Waluty.168 25 167 50 Koszycko-Oderb. . 200 n 5* 100 65 100 90
184 50 185 — Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „47 ,* ------- ------- Dukaty w ażn e.................... 5 88 5 90
184 25 184 75 „ H „ 1867 300 n 5* ------- ------- 20 fra n k ó w k i.................... 9 85 9 86
296 - 296 50 „ U l „ 1868 300 n u ------- ------- Imperyały rosyjskie . 10 16 10 18
136 25 136 75 „ IV „ 1872 300 n ii ------- ------- Funty szterl. angielskie . • • 12 38 12 43
250 — 252 - Nordwestb. austr. . . . 200 n ti 103 75 104 - Liry tureckie złote . . . •  • 11 17 11 22
174 75 175 -- „ „ Lit. B. . 200 ił D 102 80 103 — Marki niemieckie za 100 marek • • 61 05 61 15
176 50 177 — „ Em. 1874 200 m. |ł 128 50 ------- Rubel papierowy za 100 . 124 50 124 75
168 50 169 25 Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. jt 119 - -------

„ Salzkam. gut. zł. 200 m. 
Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr

Ił
n

88 20 
99 30

88 70 
99 60 Lwów 1 Lipca.

_ _ _ _ Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3* 194 25 195 - Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
57, Listy zast. Tow. kred. zien

. 284 - 288 —
123 50 124 25 Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3* 151 - 151 50 U . . 99 50 10C 50
99 50 100 - . 200 złr. ty 127 - ------ 47, „ » „ » ił e e 90 75 92 25
97 - 97 50 Theissb.-Gesell.. . . 1000 Ił » 107 75 108 50 37, „ „ » „ 37-letnie . 99 50 100 50
99 75 100 10 Węg. gal. Łupków. . . 200 Ił ił 100 — 100 50 47,7. .  Bank. kraj. gal. . 51-letnie. 91 50 92 50

101 75 102 50 „ „ II Em. 200 Ił ił 99 50 99 90 67, - ,  Banku hip. gal. . • 101 35 102 35
99 75 99 95 „ Nordost . . . .  300 Ił u 99 30 99 70 57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 97 - 98 - -

_  _ „ „ złotem . . 200 Ił n 124 25 — 57. Obligi indemn, gal. 107, podat. . 101 50 102 50
91 50 _ - _ Westbahn . . . .  200 Ił ił 100 _ 100 60 47,7 , » pożyczki krajowej • • 90 75 91 75
99 75 100 25 „ „ Em. 1874 200 f) fi 99 - 99 50
99 75 100 25 Losy.

t y  Donau Reguł....................
[ W i n i S H i  1 Lipca. 

57. Listy zastawne nowe 1869

rub.|kop. rnb.lkop.
89 — 
91 75 92 25 100 116 - 116 50 P. . . 98 50

101 40 101 80 Premiowe Wiedeńskie . . Ił 100 — — — _ kupon . --  -- ____
99 — 99 50 „ Węgierskie . .

f?.
100 117 30 117 60 47, Listy likwidacyjne . .” !. , , -----  — 89 80

96 50 97 50 3*  „ Tureckie . . . 400 20 25 20 75 kupon . — — —



4 CZAS z Czwartku 3 Lipca 1885.
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qoiupazidod qo«jR[ m. qsf bju^ozim 
o3x po ?bz ‘(aiMBJOję bu) „OLU 
■OUZOH“  ^  ojbj zazid afnuApio

;>|SuAzsojef ^  j q

Co dzień św ieże masło
ze słodkiej śmietany oraz i ku henne 
Dąbrowicy, otrzymuje handel A. Mecna 
rowskiego. w K r a k o w i e .  (1702-1-4

B i,ędę w Krakowie około 10 lipca 
!i poszukuję pamiątek szwedz 
|kich, jako to: medali, monet au 
'togrsfów, sztychów, obrazów 

przedmiotów sztuki, —  ceny płacę 
wysokie. (1712-1

/ / .  Bukowaki,
Hotel  D r e z d e ń s k i  w K rakowie

Dr. Samuel Unger
b y ły  a d w o k a t  w  W iedniu ,  

otworzył kancelaryę ad 
wokacką w K r a k o w i e
Plac Maryacai Nr. 9, I. piętro (dom 
Wgo Czynciela). (1703 1

Dobra ziemskie
w dzierżawę 12 letnią w każdej chwili do 
wzięcia. Położone w Królestwie Polskiem,
2 mile od Krakowa, jedną milę od Wisły 
przy samym pasie granicznym. Obszaru 
ornej ziemi 800 morgów, w tem łąk 6 0  
mrg. i świeżego karczunku 6 0  mrg., ga 
tunek ziemi nadzwyczaj rodny i próchnica 
z glinką. Gospodarstwo płudozmienne, do 
pachtu krów skierowane na dużą skalę, 
Obsiew zupełny. Budynki gospodarcze wy­
starczające, dwie wsie bardzo ludne z za­
budowaniami folwarcznemi o odrębnych ta 
bularnych korpusach. Do stacyi kolei że 
laznej Iwangrodzkiej 4 mile. — Bliższa 
wiadomość u Zarządcy pałacu przy ulicy 
S t a r o w i ś l n e j  pod Nr. 15 w Krakowie

(I6e8 1-4)

KOCIOŁ PAROWY
najnowszej konstrukcyi, o sile 8 koni i 
atmosfer, mało używany, jest do sprzeda 
nia. Bliższa wiadomość w biarze E. Sil 
bersteina w Krakowie ,  w hotelu Saskim 
 (1701-1-3)______________

Mąkę kościaną
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem
3 Vt do 4%  azotu i 21 do 23%  kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawi* 
Warszawskiej 1874 r. dyplomem 
uznania, nabyć można albo u pod­
pisanych, lub w Agencyl dla 
Rolników S. Mlkucklegc

w Krakowie.
O wczesne zamówienia 

uprasza się. (1711-1-,
Fabryka parowa mąki kościanej i spodiun.

B. Schonberg & Frankel
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

Grosler i Herschthal
w domu pod Nr. 1, przy ulicy Grodzkiej 

I  piętro,
otwierają z dniem 3 lipca b. r. bazar 
gotowych ubiorów męzkich z pierw­
szych fabryk wiedeńskich, kapelu­
szy, parasoli i bielizny po cenach 
bardzo przystępnych. Towary te bez 
podwyższenia ren mogą być także po­
brane na wypłaty. Polecają się łaska­
wym względom Szan. Publiczności.

(170 >1-3) Z uszanowaniem
Cróater i Iterachfhal.

OBWIESZCZENIE.
L. 1333.   ,1650,

Magistrat miasta Jaro­
sławia podaje do wiadomości po­
wszechnej, że celem zabezpieczenia 
budowy trzech baraków na umiesz­
czenie trzech kompan'j piechoty puł­
ku Nr. 40, odbędzie się w tutejszym 
urzędzie licytacya ofertowa 
na dniu 7  lipca 1885 r. w go­
dzinach urzędowych przedpołudnio­
wych.

Cena wywołania ogółowa wynosi 
13,000 złr., a wadyum 10°/0, resztę 
warunków licytacyjnych można w tu­
tejszej registraturze przejrzeć.

M a g is t r a t  m i a s t a .
J a r o s ł a w ,  29 czerwca 1885 r.

Bartoszewski.

Każdy odgniotek,
nitruil I brodankn nsunlete będą pe­
wnie i bez bótu w najkrótszym czasie tylko 
prostem napędzlowaniem .-rynnie znanego 
Jedynie prawdziwego, szczególnego 
środka H sdlanera na odgniotki z czer­
wonej apteki w Poznaniu. Pudełko z 
flaseeczką i pędzlem 50 c. Mk-Tad w K rako­
wie u apt'karza W iktora H e d y k a ,  we 
Lwowie u aptekar a Zygmunta Hackera, 
tudz:eż w aptekach w Tarnopolu i Bochni.

 (961-13-1,6)

obok Schwendera: i J A N  A M O N
w Wiedniu 9 ltiidolfslieIin9 Sclionbrimerstr. 19

poleca swój doskonale zaopatrzony skład, prócz trwałego wykonania, po nadzwyczaj tanich
cenach

| obok Schwendern. |

na porę letnią 1885 r.
najmodniejszy satin 
Dolfus Miik francus.

i perkale kosmanoskie austryackiego wyrobu, sternberskie materye płócienne, 
wyrobu, Cochlin Baumgarten francuskiego wyrobu, wszystko do prania przez 

fabryki poręczone.
Wskutek zakupna większej ilości około 1000 sztuk prawdziwych kolorowych satynów 

pcrkali w najlepszych gatunkach, mogę Szan. kupującym po zadziwiająco tanich cenach polecić.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam najstaranniej za otrzymaniem gotówki lub za zaliczką.

Próbki i ryciny mód wysyłam darmo i opłatnie, upraszam jednak, ażeby odpowiednio były 
żądane co do celu i ceny. Nieodpowiednie próbki proszę zwrócić. Za rzetelne wykonanie zamó- 

Silafrok do prania złr. 5 75. wień ręczy moja oddawna znana z uczciwości firma. (1592-3-6) Kostium do pran. 12 75 złr

J. NAWROCKI w KRAKOWIE,
Hotel Drezdeński,

Dom bankowo-komis. i Biuro spedycyjne
utrzyauje

K a n t o r  w y m i a n y
w s z e l k i c h  m o n e t  i p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h .

zabieraniem  
K ra k o w a ,

Zajmuje się:
w szelk ich  to w a ró w , mebli i c iężarów  ze  w szystk ich  punktów miasta 

oraz przewożeniem  ich do kolei i dopełnieniem e k sp e d y c j i  do miejsca
naznaczenia

odbiorem towarów z magazynów kolejowych oraz dalszą  ich wysyłką;
assekuracyą towarów;

opakowaniem w s z e lk ie g o  rodzaju mebli, fortepianów i t. p.

§  przeprowadzką odpowiedniemi wozami i wprawnymi ludźmi;
odbiorem tow arów  z urzędu t ło w e g o ,  oraz za ł  U wianiem formalności 

M j celnych.n (1625 5 10)
 _

&
Osoby m jąec  s ię  w pierwizych dniach lipca przeprowadzać, raczą  
jak najrychlej o tem donieść, g d y  żądania v ed lu g  porządku z g ło s z e ń  załatw iane będą.

Ostendę' n a j p i ę k n i e j i  najw ięcej uczęszczane k ąp iele  m orskie

na stałym lądzie, l e tn ia  r e x y d e n c y a  J. Kr. ffl. Króla i K rólowej Belgii ,
n o w y kurant, wspaniała grobla morska. Codzien  koncertu  i w ieczork i 

. . - , , . | z tań ca m i ku r autu. 2 orkiestry, bale w kasynie, strzelanie do gołębi, rrgaty
r o r a  k ą p i e l o w a  od d n ia  I c z e r w c a  morskie, wyścigi konne, teatra, zabawy wszelkiego rodzaju. — Knrsai, k a sy n o ,  

do d n ia  I l i s t o p a d a  b. r.  T W E  park Leopolda i k ąp ie le  m orsk ie  są pod z arząd em  m ia s ta  O stendy . (1578-2-5)
Służba kapie’owa jt-st już czynną, co w:ecz(r odbywają się koncerta w kursalu.

We środę dnia 22go lipoa regata* żaglowa w zatoce Ostendy, strzelanie do gusębi, nagroda )achtowa. — Dnia 24go regafa żaglowa w za­
toce Ostendy. — Dnia 25go lipca regata żaglowa z O.tecdy do Portsmouth, strzelanie do gołębi, nagroda jachtowa — Dnia ■ 6go li_ ca wyrcigi 
konne. — Dnia 27 lipca st zelanie do gołębi, nagroda pawilonowa — Dnia Igo sierpnia strzelanie do gołębi, nag oda towarzyska.

O F 1 V E R

afcó c zy
Przez słynnych lekarzy najlepiej polecany zdrój 

gorzki, w swieźein napelnian u i doskonałego 
skutku, do nabycia we wszystkich handlach ku 
lonialnych i wód mimraluych, tudzież prawie we 
wszystkich aptekach oraz skh.dath towarów apte 
cznych. (1474-10-10)
Skład w Krakowie u W. Goldwassera 

i Józefa Goldwassera.RITTEIiąUELLE

Właściciele: Bracia Loser w Budapeszcie.
ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE

bez urządzenia kotłów i komina, wolny od koncesyi, 
bezpieczny, znacznie mniejsze koszta ruchu.

Otto now y motor
z zupełnie cichym chodem (161-122 )

0  SILE 1  DO I O O  KONI.
F A B R Y K A  MOTORÓW G A Z O W Y C H  

LANGEM &, WOLF w W iedniu, L axenbnrgerstrasie 3 3 .

złr
Wal. austr.
1 centów -

100 ,

70
70

Zarząd arcyksiążęcej piwnicy w Villany
dzierżawca W ilhelm Schuth

poleca s * o je  czerwone i białe wina Riesling wybor­
nego gatunku po następn ie  oznaczonych cenach :

Czerwone wina.
C a b in e t  w wielkioh but lkach ~  0'70 litr. . . . . .

„  ICO li rów w b e c z k a c h ...............................................................
A u ss tic li w wielkich butelkach — 0 70 l i t r . ....................................

„  100 litrów w b e c z k a c h ...............................................................
g a t u n k u  w wielkich butelkach ~  0'70 litr........................................

, ,  ICO litrów w b e c z k a c h ......................................................
100 lit ów lekszego gatunku w b e c z k a c h .................................... ........

Białe wina*
R ie s l in g .

A u sb r u c li w małych butelkaćh — 0 35 litr..............................................
, ,  100 litrów w bi c z k a c h ......................................................

C a b in e t  w widkich butelkach — 0 70 l i t r . ....................................,1 100 litrów w b eczk a ch ...............................................................
A u ss tic h  w wielkich butelkach — 0-70 l i t r . ....................................

, ,  100 litrów w b e c z k a c h ...............................................................
g a t u n k u  w wielkich butelkach — 0-70 litr.........................................

, .  100 Itrów w b c c z k e c h ..........................................................
KO litrów wina stołowego w beczkach .............................................

Biirgtundzbie.
g a t u n k u  w wielkich butelkach — 0.70 litr.........................................

, ,  100 litrów w b e c z k a c h ..........................................................

44
30

1
18 J 

1 
100

88

44
30

50

50

80
88

Zam '.wienia należy adresować: Krzherzogliclie lie llerei P&chter W ilhelm 
Schuth in Villany, Ungaro. Ceny w walucie austryjackiej netto za poprzednią gotówka 
lub za zaliczką. Villany jest stacyą pocztową, telegrafową i kolejowi). ‘(IŁ68 7 8;

W ina wystawione sn na krajowej wystawie w Budapeszcie 
i można Ich szkosztować w fiosthalle. “BB

Wioska w powiecie Wielic 
kim, 19 klmtr. od 
Krakowa, 8 klmtr. 

od Wieliczki stacyi kolei odległa, na gościńcu 
z Wieliczki do Dobczyc prowadzącym, w prze- 
ślicznem położeniu leżąca, mająca obszaru zao­
krąglonego 170 mrg,, gospodarstwo płodozmienr e, 
grunta na południe położone, budynki w dobrym 
stanie, prawo propinacyi, jest wraz z kompletnym 
inwentarzem żywym i martwym, z wolnej ręki 
zaraz do sprzedania. Bliższych wiadomości 
udziela Agencya dla Rolników S. Mikuckiego 
w Krakowie. (898-12-)

Dr* HARTMANNA„AUXIŁIIJMM
najlepszy uznany środek leczniczy be- 
wstrzykiwania przeciw ilzmto- 
kowl a mgżzzyza i Dra Hartmanna 
Auxilium dla kobiet przeciw npławor
(ozy świeżo powstałym, ozy zastarzałym) 
jest do nabycia wraz z pouczający broszu­
rą i biletem upoważniającym doje 
sultacyi w zakładzie Dra Hartmanna,

Inej kon- 
we

wszystkich aptekaoh po oenie 2 złr. 80 o. 
i W głównym składzie W. Twerdy 
apt., I. Hoklnarkt 11 w Wiednia.
JJT^_Tjdko_w_znak^)chronnyibile^zao- 
patrzone Auxilium jest skuteczne i praw­
dziwe. *^R Pan Br. Hartinann od 
wielu lat słynnie znany specyaliBta, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem 
Wiedeń, lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9—6 a w niedziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wyleczą kiłę, wyrzuty, 
choroby skórne I tajne, choroby 
kobiece I osłabienie męskie we­
dle nader uznanej metody, bez nast. cier­
pień i przerwie zawodu. 0  lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro­
mne. Leczy także listownie w Wiednia, 
■tadt, Hetlergasse 11. (1373-165-J

Skład w KRAKOWIE u W. Bedyka apt.
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£co u

Czcionkami Drukarni .Czasu.*

* S* * iH
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NAJLEPSZY WYRÓB
słynnej lirmy

D. Rudge & Comp. Coventry
poleca (1566-5-8)

główny skład H. Bock
W iedn iu , / / / . ,  Rochuagaaae 3.

opłatnie.
W / / / .

Zilustrowane cenniki darmo

KANTOR STRĘCZEŃ
P. Zaleskiej

da -> ni j uczennicy lust, tutu guwernantek w hotdu 
Lambert,

w Paryiu, 11, rue Brochant-Batiynolles.
Są do pomieszczenia każdego czasu g u 
w e r n a n t k i  wykształcone, z paryskim 
akcentem, jak również b o n y  i n i a ń k i  
Francuzki i Angielki. (1144 7-12)

K ufry i torby podróżne, czapki płó 
cienne, rzem ienie do pledów, p łasz  
cze gumowe męskie i damskie od 9 złr., 
kalosze rosyjskie Utnie, parabole, 
kaftan ik i siatkowe od 80 c. i damskie 

Jersey  poleca w wielkim wyborze 
M A G A Z Y N

J. Zaplatalskiego w Krakowie,
Rynek, linia A —B., Nr. 57, 

K raw aty męskie (plastrony) za pół tu­
zina ct. 75, ct. 90, złr. 1 2ó i złr. 1-50. 

T utki rosyjsk ie  „lIoiihlon“ w pu­
dełkach 1000 szt. złr. l -40, 100 szt. 15 c. 

!!! M ydlą Pulsa w arszaw skie !??
(1629-5-6)

lVeyln stołek kąpielowy 
do opalania

jest najpraktyczniejszym przy 
rządem kąpielowym. Bez trudu 
i kosztów* ciepła kąpiel. 8000 
sztuk w użyciu. Obszerne cen­
niki darmo. (1683 3-)

Weyl, właś.iciel c. k przywOeju w W ie­
dniu, 1., Wallfischgasse Nr. 8. — Wanny, przy 
rządy natry kowe, klozety, chh duiki, lakżo ls  

miesięczne s, łaty.
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Or. GOLDBAUM
z Królestwa praktykuje pod­
czas sezonu (1653-2-3)

w Eiii§9
MIESZKANIE TAUNUS.

Prawdz. węgier. wino naturalne!
rozsyłam za aalic*ką w beczkach od 10 litrów 

wzwyż: (1580-2-6)
dobre stare wino stołowe białe po 24 ct. za litr
wyborne 1872 r. „ „ 28 „ » „
Riesling 1872 r. „ n 35 „ * „
Ruster Ausstich „ 65 „ „ „

„ Ausbruch tłuste słodkie ,  75 ,  ,  „
Czerwone wina w najlepszych gatunkach od 25 ct. 
wzwyż, śliwowica prawd .iwa syrmijska 70 ct. do 
1 złr. 20 ct. za litr. Borowiczka (jałowcówka) 

trenozyńska od 80 ct. do 1 zlr. 50 ct.
Beczki policzam najtaniej po cenie kosztu i 

przyjmuję je w dobrym stanie opłatnie koleją tu­
taj napowrót po obliczonej cenie. Restauratorom 
przy zakupnie najmniej za 100 złr. udzielam 5% 
zniżki. Przy zamówieniach proszę o dokładne po­
danie stacyi kolejowej. I g .  S p litzer , właściciel 
winnic i piwnic w Preszburgu (w Węgrzech).

NAJWIĘKSZY SKŁAD

trumien
dębowych, miękkich i metalowych 
oraz wszelkich przyborów pogrzebo­
wych. „Concordia**, ul. Z w i e ­
r z y n i e c k a  Nr. 32. (1479-9-10)

J . K . P Ę K A L S K I .

Truskawki
w o g r o d z i e  na W i e l o p o l u  pod Nrem 18. 
Rozsyła się także za zaliczką. (1610-5 6)

Tapety
z pierwszych fabryk krajowych i fran­
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, s u f ity  m  reluf, 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s t o r ó w  do okien, c e r a t  na meble 

i Stoły (1442 143 )

Wilhelma Fenza
us K r  u k o ic ie , R y n e k  9 .

Podejmuje się tapetowania miesz­
kań. Próby na żądanie franco.

OBSZERNE

mieszkanie letnie
we dworze w F r z e g o r z a ła c l i  
do najęcia. — Wiadomość w kantorze 
St. F e in tu ch a , S z a r a  K a m i e n i c a .

(1644 3-3)

w o d y m i h e r a l n e
najlepszy (1195-9-10)

PORTLAND CEMENT
prawdziwe kufsteińskie

wapno hidrauliczne
poleca handel

J. Schaiłter i Spoka w Rzeszowie.
Nasz (1671-3 3)

S i m i R I T
jest jedynym

bezbarwnym gorzkim
likierem zdrowotnym.

W oryginalnych flaszkach ma tylko 
Fryderyk Mayer 1 Ip ó ł., fabryka 
dobrych likierów w Opawie (Troppau).

Berneńskie materye
z prawdziwej wełny w trwałych tylko mo­
dnych wzorach na suknie męzkie, 1 do 8 
metr. dług., metr po 1 do O *łr.
rozsyła za zaliczka znany > ko rzetelny i
uozciwy SKŁAD FABRYCZNY SUKIEN 

w BERNIE (BrUnn) .
Próbki na żądanie opłatnie. (1567-5-10)

PRAWDZIWE

PIGUŁKI MORISONA
Pa Artłiaud Roulin.

N ajlepaze ze  środkóus czyazczą -  
cych  i  p rzecz i/a zcza ją cych  krew  we 
wazelkich słabościach  złego  p r z y ­
m iotu , n a d to  w  zo łzach , lia za jach , 
w yrzu ta ch  akórnych  i  zepauciu  

krw i.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou­

lin aptekarza, 30, ulica Louis le Grand,—w KRA­
KOWIE, w aptece p. Trauczyńskiego i w aptece 
p. Wiszniewskiego. (1370-7-)

W składzie maszyn i narzędzi rolniczych
J. B. Priiwera

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 59,
są do nabycia: Grabiarki Trieury, plewniki ekstyrpatory, siewniki sze- 
rokorzutoe i rzędowe, sikawki i pompy, młynki do czyszczenia zboża, 
młocarnie ręczne, kieraty, lokomobile, sieczkarnie, krajacze do buraków, 
śiutowniki, gniotowniki i inne do gospodarstwa potrzebne maszyny naj­
nowszej konstrukcyi po cenach na’umiarkowańszych i pod najkorzyst- 
niejszemi warunkami. (1558 6-10)

C. k. G e n e r a l n a  D y r e k c y a  a u s t r .  kolei  p a ń s t w o w y c h .
W I C I A G  % R O Z K Ł A D U

wi.żnego od Igo czerwca 1885 r.
l ’rzy jaid  do Podgórza

10' 8 przedpoł. z Nowego Sącza, Suchy, Skawiny, 
11'22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny,

4'09 popołudniu ze Zwardo ia, Żywca-Zabłooia, 
Suchy, SkawiDy,

6*39 wieczór z Oświęcima, Skawiny, Suchy, No­
wego Sącza.

I*r*yJ»»d do Oświęcima 
11-54 przedpołudniem z Zagorza, Nowego Sącza,

Odjazd z Podgórza
8 30 rano do Skawiny-Oświęcima,

11'25 przedpułudn. do Skawiny, Suchy, Żyvtcz- 
Zabłocia, Zwardonia, _

3 31 popołudniu do Skawiny-Oświęcima,

6 40 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są­
cza.

Odjazd z Oświęcima
8-18 rano do fckawiny, Poogórza, Suchy, Zwar­

donia,
3.08 popołud. do Skawiny, Podgórza, Suchy, No­

wego Sącza, Zagórza.
Odjazd z Tarnowa

2‘34 w nocy pociąg osobi wy do Grybowa, Zagó­
rza, Nowego Sącza, Orłowa,

5-17 rano pociąg mięizany do Grybowa, Nowe­
go Sącza, Orłowa, Zwardonia,

1-40 popołud. pociąg osubowv do Grybowa, Za­
górza, Nowego Są-oza, Orłowa.

Suchy, Skawiny, Podgórza, 
wieczór ze Zwardonia, Su 
górza.

6 53 wieczór ze Zwardonia, Sucby, Skawiny, Pod-

l*rzyjazd dn Tarnnwa
11-15 przedpołud pociąg osobowy ze Zwardonia, 

Orłowa, Nowego Sącza, Zagórza, Grybowa, 
9'03 wieczór pociąg mieszany ze Zwardonia, Or­

łowa, Nowego Sącza, Grybowa,
1 10 w nocy pociąg osobowy z Orłowa, Nowego 

Sącza, Zagórza, Grybowa. (1513-82-)

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


